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uininistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilheiinowskun placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
•hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

j.wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
. gedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. s DZIENNIKPOZNANSK
Piątek, 16 listopada 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy»

Anglii i Szwecyi 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę *przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w paustwafljU,h> «gtązku 
pocztowego nieiuiecko-austryackiego n;deaH|^'urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tyłko nSHFaientur y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poziuj 

Rękopisnia
| nadsyłane Redakcji nie zwracają się i uiszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Hamburgu, Frankfurcie ^ad M^m/lferMe, ilipfulwledniu i ^afjdel^Haa^nate?^ &' Voller6 3aw°RrgiP°iS R^Tf u‘ ~ Og*oszeaia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

Strasse 24 x Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. - W Bremie °E. Schlotte.8-“ W FrankfurcÄ WWroŁ[“d aTŁ? H a aVe“™^ •
wie: Ii. Zboralski. ” * J

,uki.

POZNAŃ, 15 listopada.

Onegdaj i wczoraj toczyły się w izbie wersalskiej 
lardzo ożywione rozprawy nad wnioskiem p. A. Grevy, 

5. ¡uderzającym do złożenia komisyi, któraby zajęła się 
¡badaniem nadużyć popełnionych w czasie ostAicli wy- 

n ¡¡rów do izby deputowanych. Na wczorajszRn posie- 
¡geniu wziął udział w dyskusyi minister spraw wewnę- 
rznych F o u r t o u, mając długą mowę, którą streszcza 
¡sposób następujący najświeższa depesza: Minister nad­
gnił, że opozycja występowała zawsze silnie przeciw 
asadzie interweniowania rządu w walce wyborczćj, że 
joli mężowie mający w swćm ręku władzę, rządową 
iciekali się po wszystkie czasy do tyle przez opozycyą 
otępianćj interwencyi. Praktykowali ją Jules Simon, 
) Perrier i Montalivet a nie gardził nią ani Ledru 
tollin ani rząd 4 września. Minister przypomina następnie 
epesze, jakie nasyłał swego czasu Gambetta prefektom, 
akazując im, by interweniowali w wyborach. Minister 
burtou tak mówił dalej: Gdy prasa, gdy stowarzysze­
ni i kluby, gdy opozycyą organizują systematycznie 
waitowne przeciw rządowi wycieczki, maż władza rzą- 
owa być wystawioną na tego rodzaju zamachy bez m»ż- 
»ści bronienia się i odpierania takowych ? Konstytucja 
st wynikiem transakcyi. Republikanie oceniali niegdyś 
jkojmie konserwatywne, te rękojmie, o których dzisiaj 
ie chcą wiedzieć. Nie należy dopuścić do śledztwa, 
tórego domaga się wniosek w mowie będący. Śledztwo 

n ikie byłoby naruszeniem praw senatu i praw władzy 
¡dziowskićj niemnićj władzy wykonawczćj. W czasie

P ¡¡borów podzieliła się Francja na dwa mnićj więcćj 
jwne stronnictwa. Miasto dążyć do uciemiężenia jedne- 
i z pomocą drugiego, należałoby raczćj obejrzeć się za 
spólnym węzłem, któryby zjednoczył powaśnione obozy. 

’* alecano się wyborcom w imię zagrożonćj konstytucyi, 
S° ¡imię zagrożonego porządku, w imię nowoczesnćj wol- 
-n' ości i praw obywatelskich. Jeźli opozycyi idzie jedynie 

zabezpieczenie konstytucyi, wolności, porządku, w ta- 
im razie może być pewną, że nie ma przeciwników, 

j, źli zaś dąży do czegoś innego, toć do tego nie ma 
p# andatów. Część Francyi, głosując za opozycyą, nie 

yślała wcale głosować przeciw marszałkowi. Francya 
ragnie rządu, któryby był rządem porządku, pokoju i 

> wałości a to wszystko pod egidą przesławnego nazwi- 
i ¡a, zapewniającego jćj przyszłość, po którćm domaga 
4 {kraj cały, by pozostał na stanowisku,' na którem po- 
-k. ¡staje i pozostanie.

Po przemówieniu ministra spraw wewnętrznych, 
od tóremu towarzyszyły sporadyczne oklaski prawicy, za- 
“ rał głos J. Ferry. Mówca nadmienił, i że republikanie 
,) ają wszelkie prawo uważać rzeczpospolitą za zagrożoną 
bp zakończył, że Francya nie zezwoli /na ponowne roz- 
y iązanie izby. Posiedzenie wczorajsze Zakończyło się — 
¡■nii k donosi telegram — żywą polemiką między pp. Torgć, 
l]°- itchel i Gambettą. Dziś ma zabrać głos ks. Broglie. 
i.s^i Z Paryża donoszą, że wydział ośmnastu (wybrany 
"ych całej lewicy) postanowił w razie, gdyby rząd przystąpił 
M, dź do rozwiązania, bądź jeno odroczenia izby, udać się 

zzwłocznie do Paryża, do pałacu Burbonów, dawniej- 
ej siedziby . ciała prawodawczego i ztąd zaapelo- 

1 fi do armii i ludności Paryża. Wiadomość ta jednak
»na Irzebuje potwierdzenia, tćm więcćj, że obrady wydziału 
y“'- imastu odbywają się w wielkićj i tajemnicy, a komu 

»na jest karność stronnictwa republikańskiego, ten 
vor 'jmie, że uchwała takiej wagi, jak powyższa, nie tak 

Iwo dostałaby się, gdyby rzeczywiście była autentyczną, 
publicznćj wiadomości.

b- W kołach dyplomatycznych zapewniają, że sułtan 
» «lul Hamid myśli na seryo o pokoju. Sułtan stał się

¡zwykle pokojowym od czasu, gdy armia Mukhtara 
szy poniosła klęskę pod Karsem. Wbrew życzeniom 

ff wezyra Edhem paszy i Damata paszy miał Abdul 
m. “id powziąć postanowienie wysłania nadzwyczajnego 

’ Inomocnika do głównej kwatery rosyjskiśj. Skutkiem 
—10 zamierza w. wezyr ustąpić a w Carogrodzie mówią

)śno o kandydaturze Servera paszy, byłego członka 
tiinetu, przyjaznego Rosyi Mahmuda Nedina paszy, na

W wezyra. Z Edhemem paszą ustąpiłby z widowni 
że Mahmud Damad pasza.

¡j,' Trudno na razie odgadnąć, jakie ma znaczenie wia-
Dość z azyatyckiego teatru wojennego o przeniesieniu 
wnój kwatery rosyjskićj z Tikmy (położonćj o dwie 

pa* e od Karsu na północno-zachodnićj stronie tego miasta 
?43) trakcie do Erzerum) do Werankale, na prawym brze- 
q, Kars-Czai; miejsce to oddalone jest tylko o jednę 
—- i od dawniejszej głównćj kwatery’ i leży na drodze, 

kadzącej z południa przez Ardost do Kagyzmanu. —

d' * fankale znajduje się wprawdzie bliżćj Karsu niż Ti- 
łi a ponieważ i inne okoliczności zdają się na to 

i Wzywać, że główny atak na Kars przypuszczonym zo- 
Jie z południowo-wschodniego frontu, przeto w tym 

, re- »u należałoby sobie tłumaczyć przeniesienie głównćj 
*tery na prawy brzeg rzeki Kars. Zdaje się, że i 

—"lyanie doszli dzisiaj do przekonania, że bez [irawi- 
”ogo oblężenia nie zdołają zająć warowni.

Położeniu rzeczy pod Erzerum trudno z dotych- 
¡owych doniesień wyrobić sobie jasne i należyte wyo- 

’ “nie. Doniesienie o odparciu zamachu rosyjskiego 
|f obwarowane Azizie potwierdza się, biuletyn urzę- 
! ® J przypisuje niepowodzenie zabłąkaniu się wśród 

“ości kilku kolumn; sprawozdawcy dzienników an- 
WJJ “ich donoszą, że Erzerum jest już ze wszech stron 
, ’’“one, i przewidują nawet, że Mukhtar pasza opuści
jgp "“równią celem „utworzenia między Erzerumem i 

funtem nowćj armii operacyjnćj.“
otrategicy są tego zdania, że blokada Erzerumu

. i° wiele łatwiejszą niż oblężenie Karsu. Oprócz nie- 
A jtęcznćj ilości szańców i złego stanu, w jakim się 
¡3*1oprócz szczupłćj załogi i braku odpowiednich 

7i dla obrony wałów, występują jeszcze następujące,
, J Uchylne dla utrzymania twierdzy' warunki: naj- 
r j,: zbyt liczna ludność rozmaitych wyznań i narodo- 
AJ b następnie nadto wielka rozległość miasta, brak
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wody we wszystkich prawie fortach zewnętrznych, a na- 
komec możliwość ostrzeliwania z wyżej położonych po- 
zycyi najważniejszych fortyfikacyi urządzonych na 
Topdagu.

W tćj chwili dochodzi nas następujący telegram z 
Petersburga. Do G o ł o s u telegrafują pod dniem 14 
b. m.: Rosyanie oblegają Erzerum. W wilajecie erze- 
rumskim zostanie zaprowadzoną administracya rosyjska. 
Jenerał Szełkowników ma być mianowany gubernatorem 
wojennym okręgu erzerumskiego.

Z europejskiego teatru wojny odbieramy następujące 
depesze, które tutaj zestawiamy: Do Politiscbe 
Correspondenz telegrafują pod dniem 14 bieżące­
go miesiąca z Bukaresztu: Onegdaj w nocy przyszło 
w pobliżu zajętych przez Skobielewa pozycyi do nowych 
utarczek, przyczóm miał zająć jenerał Skobielew inne 
jeszcze stanowiska tureckie w pobliżu „zielonćj góry“ 
po lewćj stronie Radziszewa. Od przedwczoraj zauwa­
żano w głównćj kwaterze rosyjskiej oznaki gorączkowego 
ruchu wewnątrz Plewny, wskazujące, że Osman pasza 
robi przygotowania do przebicia się. Onegdaj prze­
prowadzono przez Bukareszt wielki park artyleryjski. 
Oficyalny telegram z Bogotu donosi pod dniem 13 bm.: 
Jeden oddział armii carewicza miał utarczkę rekonesan­
sową. — Dnia 9 bm. uderzyły trzy tabory rosyjskie z 
7 szwadronami na Bolomirze i Omurkioi, cofnęły się je­
dnak po daniu kilku wystrzałów armatnich. — Turcy 
obwarowują się starannie naprzeciw Kaheraczu. — W 
nocy z 11 na f12 bm. obsaczyli Rumuni bez straty wy­
żyny Biyoularu, na linii Dolny-Petropol, naprzeciw góry 
Ogonicy i urządzili tutaj nowe baterye. Dzienniki tureckie 
donoszą, że wojska rosyjskie rozpoczęły ruchy przeciw 
Berkowaczowi i że wyruszył przeciw nim z Zofii Mehe- 
med Ali pasza.

Stósunki międzj' Rosyananii a Rumunami pogarszają 
się z dniem każdym. Pod właściwą rubryką zajmujące 
pod tym względem podajemy szczegóły. Wcielenie wojsk 
rumuńskich do korpusów rosyjskich nie świadczy bynaj- 
mnićj o zamiarze Rosyi bronienia niepodległości lub na­
wet autonomii księstw lenniczych Porty. — Przykład 
Rumunii nie odstrasza widocznie Serbii, bo ta, jak się z 
najświeższych dowiadujemy depesz, gotuje się wszelkiemi 
siłami do wojny. W arsenale kragujewackim zwiększono 
znacznie liczbę robotników. Pracują tam dzień i noc. 
Bezustannie wysyłają wojska na granicę. Korpus rezer­
wowy zostanie jak i armia centrum skoncentrowana mię­
dzy Jagodzinem a Kragujewaczem pod dowództwem jen. 
Proticza. Wyjazd ks. Milana do armii nastąpi już w 
tych dniach.

Parlament turecki zostanie otwartym dnia 1 gru­
dnia rb.

Dziennik Italie zaprzecza pogłoskom o niezgo­
dzie w gabinecie włoskim i dalszych w nim zmianach.

Wiadomości z Rzymu mówią o nagłem pogorsze­
niu się zdrowia Papieża. — Wprawdzie wszystkie do­
tychczasowe pod tym względem pogłoski okazały się 
mylnemi, wszelako w wieku tak podeszłym każde zapa­
dnięcie na zdrowiu może być groźnćm. N. f. P r e s s e 
donosi z Rzymu, że akta kuryi podpisują kardynałowie 
Simeoni i Pasei, gdyż Papież tak ma być osłabionym, 
iż niepodobna tych aktów mu podpisywać własnoręcznie.

MOWA
posła

księdza dr. Jażdżewskiego.

Na onegdajszem posiedzeniu izby posel­
skiej sejmu pruskiego podczas obrad nad eta­
tem ministerstwa sprawiedliwości zabrał glos 
poseł nasz ks. dr. Jażdżewski i powiedział, 
co następuje:

Panowie! Żałuję mocno, że nie widzę tu ministra 
sprawiedliwości, bo życzyłbym sobie, aby na pytanie, 
które doń wystósować oraz na prośbę, którą z niem 
chcę połączyć, odpowiedział sam p. minister. Mam je­
dnak nadzieję, że od stołu ministeryalnego odpowiedzą 
w sprawie, którą tu poruszę, zadowalniająco.

Panowie! Chciałbym prosić p. ministra sprawie­
dliwości, aby król, prokuratoryom w mojćj rodzinnćj 
prowincyi przypomniał obowiązek, jaki na nich nakłada 
prawo a mianowicie § 6 rozporządzenia z 3go stycznia 
1849, wedle którego odnośne prokuratorye nie tylko 
baczyć na to powinny, aby winny nie uszedł kary, ale i 
na to aby nikogo, kto jest n i e w i n n ym nie ścigano. 
W roku zeszłym przy obradach nad etatem wyznań pro­
siłem p. ministra wyznań dra Falka, aby w jakibądź 
sposób usunął różne trudności, jakie stawiają urzędy 
administracyjne katolickim duchownym i gminom kato­
lickim bezpotrzebnie. Wówczas, a było to 10 marca 
1876, przedłożyłem interpretacyą §§ 1 do 3, 15 i 23 
prawa z 11 maja 1873 i będącego z niśm w związku art. 
2 prawa z 21 maja 1874, przy którćj to sposobności 
podniósłem, że odnośnych okólników p. ministra wyznań, 
zawierających interpretacyą tych paragrafów, król, pro­
kuratorye mojćj prowincyi wcale nie uwzględniły, że 
prokuratorowie występują przeciw katolickim duchownym, 
i wytaczają im procesa nawet wtedy, gdy duchowni 
trzymają się ściśle granic prawnych i wypełniają do­
kładnie przepisy różnych okólników pana ministra 
wyznań.

P. minister wyznań odpowiedział mi wówczas, gdy 
wnioski moje doszły go jeszcze przed zamknięciem sesyi 
sejmowćj, że zniósł się z p. ministrem sprawiedliwości, i 
że p. minister sprawiedliwości zapatrywania, które p. mi­
nister wyznań uważał za odpowiadające rzeczy, przesłał 
do wiadomości odnośnych prokuratoryi.

Panowie! Od tego czasu upłynęło już więcćj jak

17a roku a mimo to nie czujemy żadnych skutków obie­
tnicy p. ministra wyznań. Nie mam wprawdzie żadnego 
prawa do żądania od ministerstwa, aby przedłożyło nam 
tu odnośny okólnik p. ministra sprawiedliwości, sądzę 
jednakże, że interes poddanych tego wymaga, aby do­
kładnie wyjaśniono, w jakich granicach mogą się obra­
cać katolickie gminy w tym ciężkim ucisku, w jakim się 
znajdują, jeżeli nie mają pasterza, i jak daleko sięgają 
prawa r i t e ustanowionych duchownych pod względem 
osieroconych parafii. Panowie! W dniu 10 marca 1876 
odczytałem tu okólnik, który p. minister wyznań za swój 
uznał, a był to okólnik z 12 kwietnia 1875, gdzie ogól­
ne wypowiedziano zdanie: „Wykonywanie po­
szczególnych funkcyi duchownych w o- 
sierociałćj parafii przez prawnieusta- 
nowionych duchownych sąsiednich pa­
ra fi i n a ż ą d a n ie parafian nie jest k a ry­
go d n ć m.“ Zdanie to, panowie, należy rozumieć w 
ogólnćm jego znaczeniu i tak je tćż stosować w życiu. 
Król, prokuratorye nie zważają wcale na ten okólnik, 
nie zważają, także i na oświadczenie dane przez p. mini­
stra wyznań w dość obszernćj mierze w skutek dysku­
syi wywołanej przezemnie. Panowie! Umyślnie sprawę 
tę przy tym tytule poruszam, bo mam nadzieję, że panowie 
zwłaszcza prawnicy, tak licznie reprezentowani w tćj wy- 
sokićj izbie, bez względu na swe osobiste przekonania i 
uczucia w obec tćj sprawy staną w obronie bardzo uci­
śnionych gmin katolickich i duchownych.

Panowie! Stósunki w W. Ks. Poznańskićm są tego 
rodzaju, iż nazwać je muszę ani podobnemi do zniesie­
nia, ani do wytrzymania. Wykażę to praktycznie dwo­
ma przykładami, a z nich przekonacie się, iż koniecznćm 
jest, abym się odwołał do ministerstwa i prosił je, by 
zaradziło pod tym względem złemu.

Panowie! W skutek ustaw majowych w parafiach, nie 
posiadających prawnie ustanowionego duchownego, zro­
dziło się wielkie strapienie zwiększające się przez to je­
szcze bardzićj, że król, prokuratorye wcale go nie uwzglę­
dniają nawet w tych okolicznościach, w których prawo 
samo zaleca pewną względność i poleca ją odnośnym u- 
rzędnikom. Przytoczę tu panom przypadek tego rodzaju, 
który wydarzył się przed niedawnym czasem tuż nad 
szląską granicą. Na granicy W. Ks. Poznańskiego znaj­
duje się w Szląsku parafia Strebitzko i Freihan; w pa­
rafii tej umarł proboszcz i parafia osieroconą została. W 
Collande, miejscowości należącej do tej parafii, kobieta, 
‘^jąca blizko 80 lat, była blizką śmierci, a .ponieważ w 
parafii nie było żadnego duchownego, prosiła męża swego, 
aby się udał do sąsiednićj parafii i prosił ustanowionego 
w nićj proboszcza, aby udzielił żonie ostatnich pociech 
religijnych na łożu śmiertelnćm. Panowie! Rzeczony du­
chowny nie tylko miał prawo do wypełnienia żąda­
nych od niego funkcyi duchownych, ale nadto obo­
wiązanym był do nich wedle zasad religii i ludzko­
ści. Panowie! Odwołuję się do waszego uczucia, z pe­
wnością jużeście wszyscy albo przynajmnićj większość 
was stała przy łożu śmiertelnćm, sami przeto uczujecie 
przykrość położenia, jeżeli umierającemu człowiekowi w 
ostatnićj chwili ziemskiego jego bytu odmawia się gorą­
cej jego prośby pogodzenia się z Bogiem w sposób od­
powiedni religijnym obowiązkom jego. Zawezwany du­
chowny spełnia obowiązek, który mubezwzględnie 
z powodów moralnych i ludzkich spełnić należy. Król, 
prokuratorya w Trzebnicy wytacza mu proces. (Głos: 
Naturalnie 1) Słyszę tu słowo: Naturalnie, ja uważam 
rzecz tę za wcale nienaturalną. (Głos: Ironi­
cznie wyrażono się!) Wracam tedy do rzeczy, prokura­
tor trzebnicki, pan ten zwie się Jaenisch, wytacza pro­
ces. Nie miałbym nic przeciw temu, gdybj' ten pan, 
który nie zna może dokładnie odnośnych przepisów pra­
wa a często bardzo przytrafia się prokuratorom, że nie 
znają prawa i okoliczności faktu — wytoczył był pro­
ces. Ale sąd powiatowy w Miliczu uwalnia od kary 
rzeczonego duchownego, co jest rzeczą bardzo natu- 
r a 1 n ą, bo nie wykroczył wcale przeciw ustawie majo- 
wćj a prokurator nie zadowalnia się wyrokiem i apeluje. 
Przeciw temu to właśnie występuję. Przekonany jestem, 
że sąd apelacyjny wrocławski przyklaśnie zdaniu sądu 
milickiego i wyrok jego zatwierdzi, ale zwrócić muszę 
na to uwagę, że nakazane śledztwo sądowe w takich 
przypadkach może dla odnośnych r i t e ustanowionych 
duchownych być o tyle niebezpiecznem, iż za czyn, do 
którego mają zupełne prawo, mogą być wydaleni z gra­
nic prowincyi na podstawie prawa z 24 maja 1874. — 
Przypadki takie często bardzo się wydarzały a następ­
stwem takich nieprawnych prześladowań jest to, że od­
nośni duchowni w przypadkach, jak niniejszy, nie mają 
odwagi nieść ostatnićj pociechy religijnćj parafianom są­
siednich parafii, bo każdćj chwili narażeni są na niebez­
pieczeństwo osierocenia całej parafii w skutek wypełnienia 
obowiązku ludzkiego i duchownego. Nadto wcale to nie 
miłe położenie, skoro duchowny katolicki, mający sa- 
mowiedzę spełnienia swego obowiązku i trzymania się 
ściśle w granicach praw państwowych, przez całe mie­
siące narażonym jest na śledztwo sądowe i jak najwięk­
sze musi ponosić trudności, aby zdobyć należne mu prawo.

Jest to przypadek wyjątkowy, na który tu zwróci­
łem uwagę, ale ma za podstawę teoryą procesu karnego 
i sądzę, że reprezentant ministerstwa poczuje się do obo­
wiązku zwrócenia uwagi odnośnych prokuratoryi mo- 
jćj prowincyi i innych, aby się trzymali tylko granic 
prawem nakreślonych.

Chcę jeszcze jeden punkt poruszyć, który pod pe­
wnym względem osobiście mnie tyczy a który już poda­
łem do wiadomości pana ministra sprawiedliwości, i są­
dzę, że sprawa ta powinna być także już znaną mini­
sterstwu. Sprawa ta dotyczy tego samego prawa z dnia 
11 maja 1873 i 21 maja 1874. Panowie! Jak już za­
uważyłem, w dniu 10 marca 18"6 poruszyłem tu bardzo 
obszernie sprawę interpretacyi odnośnych przepisów przy­
toczonego prawa i miałem nadzieję, że skoro p. minister 
wyznań ani słowem nie odparł mego twierdzenia i 
w ogóle uznał je za słuszne, w pvafetjce pod względem 
sprawowania funkcyi duchownych w oiierociałych para­

fiach nastąpi pewne ułatwienie i prokuratorye powstrzy­
mają się z wytaczaniem procesów. Tak się jednakże rze­
czy nie mają. Ja n. p. przed 2 czy 3 miesiącami na 
prośbę sąsiednićj osierociałćj parafii w pewnym dniu, w 
którym corocznie mnóstwo ludu przybywa do tamecznego 
parafialnego kościoła, odprawiłem w nim nabożeństwo. 
Była to jedna jedyna funkeya duchowna, którą spełniłem, 
a czułem się tćm więcćj obowiązanym do nićj, że gdy w 
przeszłym roku żaden duchowny nie brał udziału w tym 
odpuście, pośród tysięcy zebranego nań ludu powstał 
wielki niepokój, że nie było nikogo, któryby odprawił 
nabożeństwo, i złorzeczono wielce rządowi, tak że mogło 
przyjść do bardzo smutnych następstw. Tego roku pro­
siła mnie parafia o odprawienie w dniu tym nabożeń­
stwa, co tćż uczyniłem. Radzca ziemiański powiatu, 
który był przysłał tam swoich żandarmów, denuneyował 
mnie natychmiast do prokuratora, który naturalnie wy­
toczył mi proces. Po ukończeniu skrutinialnego postę­
powania cofnął jednakże oskarżenie i to — jak mi nad- 
prokurator poznański pod dniem 30 października roku 
bież, doniósł — nie dla tego, abym nie był wykroczył 
przeciw prawu, przeciwnie twierdzi, że objektywnie wy­
kroczyłem przeciw prawu, lecz cofnął oskarżenie na pod­
stawie § 59 kodeksu karnego dla cesarstwa, ponieważ 
przypuszcza, „że nie znałem istotnego znamienia prze­
stępstwa zastrzeżonego] art. 2 prawa z 21 maja 1874.“ 
(Wesołość na lewicy. — Słuchajcie, słuchajcie! — z ław 
centrum.)

Panowie! Wdzięcznym jestem bardzo p. prokurato­
rowi pleszewskiemu, że mnie uważa za tak nieświado­
mego w tym przedmiocie, czemu nie przeczę, a starać 
się będę szczerze o to, aby nieświadomość moja w tym 
względzie nigdy się nie skończyła.

(Bardzo dobrze! z centrum.)
Wyroki najwyższego trybunału, na jakie powołuje się nad- 
prokurator, mówią za mną. Całe masy wyroków wydano 
w tym względzie, które wyraźnie mówią, że jeżeli odno­
śny duchowny, wykonujący funkeye duchowne w obećj 
parafii obraca się w granicach prawa, w jakich ja się 
obracałem, natenczas nie ulega żadnćj karze. Nadpro- 
kurator twierdzi jednak przeciwnie i powiada: nie, — 
będziesz karany, ale za tobą przemawia twa nieznajo­
mość znamion prawa i dla tego skarga przeciw tobie się 
cofa.

Panowie! Pismo nad prokuratora, do którego już 
wracać nie chcę, bo zajmuje cały arkusz, wypowiada 
rożne poglądy, których nie podzielam. Poglądy te zre­
sztą, nie obchodzą nas, ale poglądy nadprokuratora po­
znańskiego nie mogą mnie zniewolić do tego, abym przy 
innej okoliczności, jeżeli znowu wystósowanćm będzie do 
mnie tego rodzaju pytanie lub prośba, miał wyjść z gra­
nic nieświadomości i podzielić zdanie rzeczonego proku­
ratora, owszćm nadal sprawować będę w ten sam sposób 
funkeye duchowne i znów będę oskarżonym, a prokura­
tor powie, prawdopodobnie: „Wyleczyłem cię z twej nie­
świadomości i teraz chwytani cię.“

(W esołość.)
Teraz wyuczył cię już prawa nadprokurator. Pa­

nowie ! Albo ktoś ulega karze, a wtedy musi prokura­
tor wystąpić przeciw niemu bezwarunkowo, albo tćż nie 
ulega karze i prokurator nie ma prawa wytaczać mu 
procesu — to właśnie podnieść chciałem. Są to dwa 
poszczególne przypadki, lecz ilustrują w ogóle teorety­
czne poglądy prokuratorów. W ostatnim czasie było 
przypadków takich bardzo wiele w mojćj rodzinnćj pro­
wincyi, nadprokuratorya może ministerstwu dać do­
kładne w tym względzie informacye. Zaszły przypadki 
w najwyższym stopniu obrażające uczucie prawne odno­
śnych gmin.

Przytoczę tu tego rodzaju przypadek, jaki się wy­
darzył przed 3 czy 4 miesiącami. W pewnćj parafii 
umarł proboszcz i należało go naturalnie pochować we­
dle obrządków katolickiego kościoła. — Sąsiedzi jego 
zbierają się, odprawiają nabożeństwo żałobne, jeden z 
duchownych wchodzi na ambonę i wygłasza słowa po­
ciechy dla gminy — naraz wszystkim duchownym, którzy 
wypełniali funkeye duchowne na pogrzebie, wytacza pro­
kurator procesa. Panowie! Jeżeli zapatrywania mini­
stra wyznań są słuszne, jeżeli minister sprawiedliwości, 
jak to oświadczył tu minister dr. Falk, wystósował o- 
kólnik do odnośnych prokuratoryi i jeżeli prokuratoryom 
znane były zapatrywania ministra wyznań, to sądzę, że 
mamy jako poddani państwa prawo żądać, aby nas rze­
czeni prokuratorowie nie napastowali, bo mamy co in­
nego do czynienia jak zapuszczać się z nimi w subtel­
ności prawne i włóczyć się po sądach karnych. Sądzę, 
że poczucie prawne ludu najwięcćj się tćm obraża, że 
ta nierozumna walka kulturna prowadzona w kraju ni­
gdy nie przyniesie rządowi zamierzonych korzyści, skoro 
katolicki lud sam widzi i czuje, iż odnośne władze o- 
bracają się po za prawnemi granicami i odbierają lu­
dziom chcącym zaspokoić religijne swe potrzeby, możność 
uczynienia tego pod pozorem, jakoby prawo państwowe 
tak postępować nakazywało. Sądzę, iż postępowanie 
prokuratorów jest niepolitycznćm — z moralnego sta- 
nowiska nie clicg go wcale charakteryzować — jest nie- 
politycznćm, jeżeli w ten sposób postępują, a jeżeli uczu­
cie moralne ludu w najwyższym stopniu zaczepiają i o- 
brażają, to obowiązkiem jest p. ministra sprawiedliwości 
odpowiednie środki zaradcze przedsięwziąć, czego tćż, 
jak się spodziewam, nie omieszka p. minister niebawem 
dopełnić. (Brawo!)

Na mowę tę odpowiedział komisarz rządo­
wy Iiindfleisch — wedle referatów dzienników 
berlińskich — jak następuje:

Wedle wyroku najwyższego trybunału pojedyńcza 
1'iinkcya duchowna księdza, wykonana w sąsiednićj pa- 
rabi, jest w objektywnćj sprzeczności z art. 2 prawa z 
21 maja 1874; że jednakże w poszczególnych okoliczno­
ściach a mianowicie, jeżeli duchowny w dobrćj wierze acz 
mylnie sądzi żerna prawo wykonania tćj funkcyi duchownej, 
to za nią nie będzie podlegał karze. Tym sposobem
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odnośni prokuratorzy 
nowisku.

staliby na zupełnie prawnćm sta-

1’oczem ks. dr. Jażdżewski zabrał 
ponownie i powiedział, co następuje:

Panowie! W kilku tylko słowach chcę odpowie­
dzieć p. Komisarzowi rządowemu.

Panowie! Zwróciłem tu uwagę na funkcye ducho­
wne, o których jestem przekonanym, że spełnione były 
w granicach prawnych, i sądzę, że moje zapatrywanie 
zgadza się z zdaniem najwyższego trybunału. Pan ko­
misarz rządowy, po którym się spodziewałem, że przy­
najmniej przyrzeknie uwzględnić pod pewnym względem 
przywiedzione przezemnie skargi, wystąpił z lakoniczną obro­
ną postępowania prokuratoryi trzebnickiej, leżeli postę­
powanie prokuratora trzebnickiego w przypadku przyto­
czonym przezemnie a dotyczącym udzielania wijatyku 
jest slusznćm, w takim razie wszystkie odnośne okólniki 
ministra wyznań nie mają żadnej wartości.

Pań komisarz rządowy zarzucił mi, że odpowiedzi 
nadpropuratora poznańskiego nie oceniłem, jak należy. 
Prawdą jest naturalnie, że nadprokurator odpowiedział 
na moje zażalenie, iż punkta prawne w wyroku najwyż­
szego trybunału z dnia 17 listopada 1876 przytoczone 
przezemnie są zupełnie jasno powtórzone. Wiem o tćm 
bardzo dobrze, ale właśnie w tym wyroku stoi wyraźnie, 
iż pojedyńcze przez rite ustanowionego duchownego gdzie­
indziej wykonywane funkcye duchowne, do których du­
chowny ten upoważuionym jest w pewnych okoliczno­
ściach, nie podlegają przytoczonym paragrafom karnym. 
Panowie! Prawo kanoniczne określa granice, w których 
katolicki duchowny może pełnić funkcye duchowne w 
w obcćj parafii, a § 66 część II. tyt. 11 powszechnego 
prawa krajowego powiada wyraźnie, iż poszczególne pra­
wa i obowiązki pod względem funkcyi duchownych okre­
ślone są przepisami prawa kanonicznego. — Jeżeli 
tedy zachodzi przypadek, że rite ustanowionego ducho­
wnego ściga prawo karne, to odnośny prokurator powinien 
zastanowić się nad tern, czy odnośny duchowny w grani­
cach zakreślonych prawem kanonicznem spełniał czyn­
ność duchowną w obcej parafii, lub nie, bo § 26 prawa 
z 11 maja 1873 r. osłania właśnie swą opieką rite u- 
stanowionych duchownych, i powiada, że całe prawo do 
nich się nie odnosi. Broni ich prawa właśnie paragraf 
prawa krajowego, dopóki nie przyjmą innego urzędu.

Granice przeto sprawowania funkcyi kościelnych w 
obcych parafiach przez duchownych określa prawo kano­
niczne, a i najwyższy trybunał orzekł, iż odnośne prze­
pisy prawa kanonicznego po,winny być tu stósowane. 
Prawo kanoniczne upoważnia i nakazuje każdemu ducho­
wnemu sprawować po za granicami swój parafii takie 
funkcye duchowne, o jakich tu mówiłem, a ponieważ prze­
pisy ustaw majowych nie zniosły pod tym względem 
przepisów prawa kanonicznego, sądziłem się w prawie 
do wytoczenia tu tej sprawy i spodziewałem się, iż p. 
minister sprawiedliwości albo zastępca jego inne zajmie 
w obec niej stanowisko, jak to, jakie właśnie zajął komi­
sarz rządowy.

głosO

waż dla tego, aby niemi zostać, winne wprzód złożyć 
egzamin wstępny z przedmiotów, których uczą w klasy- 
cznćm gimnazyum; mówiono mi jednak, że przygotowują 
się do tego, słuchając zarazem kursów medycznych. Pan­
na Żudra trzeci rok już bawi w Genewie, pani Walicka 
pracuje już w szpitalu, panna Brzozowska słucha dopie­
ro anatomii i fiżyologii. Na wykłady chemii i minera­
logii uczęszcza jeszcze czwarta Polka, panna A. M. Ro- 
syanek nie ma prawdopodobnie dla warunku składania 
wstępnego egzaminu, itórego w innych szwajc. wszechni­
cach nie wymagają od kob et, co według mego zdania 
jest i nierozumnie i niesłusznie. Mimo tak małego napływu 
studentów szkoła medyczna w Genewie nie zdaje mi się być 
w niczćm niższą od zurychskićj, berneńskiej i bazylejskićj. 
Owszem, są wszelkie dane do stawienia jej na równi 
z tamtemi. Najprzód co do pomieszczenia, które także 
coś znaczy, przewyżsa je niezawodnie ; niejeden stołeczny 
uniwersytet mógłby jćj pozazdrościć nie tylko budyn­
ków, które są istnemi pałacami, lecz także zbiorów, bi­
bliotek itd., którcmi Genewa się odznacza. Po drugie 
szpital jest nierównie większy niż w Zurychu, Bernie i 
Bazylei i na brak materyalu skarżyć się nie można. — 
Po trzecie nakoniec profesorowie bardzo szczęśliwie 
dobrani. Są Niemcy i Francuzi, to jest przedstawiciele 
szkół, które dotąd na zupeluie odrębnych drogach po­
stępowały a w wielu rzeczach wprost przeciwnikami 
były. Każdy z tych profesorów wykłada w duchu swo- 
jćj szkoły, z którćj każda ma swoje zalety i wady. — 
Uczniowi więc łatwo poznać jedne i drugie, przejąć się 
pierwszemi, drugie odrzucić. Jedno tylko nie zdaje mi 
się celowi odpowiadać, to jest wysokie czesne. Profeso­
rowi np. anatomii trzeba płacić półrocznie próęz 30 fr. 
za wykłady jeszcze 80 fr. za sekcye; anatomii zaś we­
dług tego, jak ją tu wykłada p. Laskowski, trzeba słu­
chać przez cztery semestry, co czyni piękną sumę 440 fr. 
z jednego ucznia. „C’est trop!“ słyszałem już od nie­
jednego.

Trzy odcienia rosyjskich wychodźców mają tu trzy 
własne drukarnie. Jedna z nich, mianowicie drukarnia 
„Robotnika,“ dostała z Petersburga cały akt oskarżenia, 
dotyczący 193 socyalistów, których sprawa toczy się o- 
becnie w senacie. Zawiera on nie mnićj jak 30 arkuszy 
bitego druku. W interesie rosyjskich rewolucyonistów 
leży, aby ten akt jak najprędzćj mógł być ogłoszonym 
i rozesłanym. Inne więc dwie drukarnie ofiarowały 
„Robotnikowi“ swoją pomoc, chcąc się z nim pracą po­
dzielić, aby ją tćm prędzćj ukończyć. Sam „Robotnik“ 
nie podoła jćj przy niedostateczności rąk w tak krótkim 
czasie, jakby tego sprawa wymagała. Ofiara ich jednak 
odrzuconą została, co w niemały a słuszny gniew wpra­
wia tutejszych Rosyan, do stronnictwa „Robotnika“ nie 
należących. Zapewniano mnie także, że rząd rosyjski 
niezadługo prócz nieprzyjaciela zewnętrznego będzie także 
musiał się liczyć jeszcze z wewnętrznym, który mu nie 
mało kłopotów przysporzy we własnym jego kraju.

drugiemu tylko 14 franków, ten znowu trzeciemu 12 
fr. itd. tak że chłop, który dostawia furmankę otrzy­
muje co najwięcej 8 — 10 frnk. a często i nic. Kolej

Galaczu do Benderu będzie wprawdzie za dni kilkana­
ście gotową, jednak komu miłe życie niechaj się nią nie 
puszcza. Nie mówiąc nic już o progach, które są z 
miękkiego drzewa, całość jest tego rodzaju, że szyny 
ną się, gdy p suwa się po nich próżny tylko pociąg.

W Mołdawii pojawiła się silna banda rabusiów, 
składająca się ze 100 przeszło ludzi. Banda ta dokucza 
szczególniej powiatom Tekucz, Putra i Bakeu, w jasny 
dzień napada na wsie, które i rabuje i plądruje. Urzę­
dowe doniesienia mówią wprawdzie tylko o jednćj ban­
dzie, złożonej z osób należących do rozmaitej narodowo­
ści, ale równocześnie przyznają, że rabusie są należycie 
zorganizowani, w najnowsze karabiny uzbrojeni, i że 
dowódzcą ich jest kapitan, pochodzący z najpierwszćj bo­
jarskiej rodziny. Minister-prezydent Bratiano uznał tę 
sprawę za bardzo ważną i zaraz wyjechał do Mołdawii, 
aby tam zabrać się energicznie do wyplenienia złego.

Do Kongresówki nadszedł telegrafem rozkaz powo- 
ania tych rezerwistów, którzy przy poprzednim poborze 

do wojska okazali się niezdolnymi do służby i jak naj­
prędszego wyprawienia icli do południowych gubernii 
carstwa.

Z powodu braku wagonów na kolejach, do Warsza­
wy ranni przybywają w opłakanym stanie na wozach.

Ks. Bariatyński, jak się dowiadujemy z Golisa, 
istotnie powołany został do armii naddunajskićj. Jest 
już obecnie w Bukareszcie, po drodze zwiedził szpitale i 
w tych dniach udać się miał do cara, aby mu zdać z 
swój inspekcyi sprawę.________

Donoszą z Warszawy, że nadchodzące tam wiado­
mości z pola walki w Bułgaryi wymieniają wciąż zna­
czną liczbę poległych lub rannych oficerów gwardyi, 
którzy przez kilkanaście lat pozostając w Warszawie, 
znani tam byli ze zbytkownego i wesołego życia. 
Wnoszą z tego, że w okolicach Plewny i Rasgradu 
pułki gwardyjskie stanowiące przedtem rezerwy, wysta­
wione są teraz na ciągły ogień i częste walki z wojska­
mi tureckiemi.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał inspektorowi zakładu karnego Korn przy wię­

zieniu Stadtvogtei w Berlinie order orła czerwonego czwartej 
klasy.

_. —-------------------------
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Genewa, 12 listopada.

(Pogwałcenie szwajcarskiej granicy przez francuzkich żandar­
mów. — Wszechnica genewska. — Rosyjscy wychodźcy.)

(sk.) Gmina, w którćj mieszkam, była kilka dni 
temu widownią wypadku, który, jak zapewniają tutejsze 
dzienniki, stanie się przedmiotem dyplomatycznćj szwajc. 
rządu związkowego z francuzkim kortspondencyi. Rzecz 
sama przez się malćj wagi; że jednak dosadnie charakte­
ryzuje rządy francuzkich ministrów, którzy nie wstydzą 
się nazywać ludźmi porządku i zbawcami społeczeństwa, 
opiszę ją w krótkości. Pewien mieszkaniec jednćj z gra­
nicznych wiosek, Francuz, zawezwany został przed „re­
publikańskiego“ prokuratora w St. Julien dla tłumacze­
nia się, dla czego przy wyborach 14 października śpie­
wał republikańskie pieśni. W wigilią dnia, naznaczonego 
do stawienia się, brygadyęr żandarmskićj straży grani­
cznej, którćmu było poleconćm dostawienie „winowajcy“ 
do podprefektury w St. Julien, .zamyka ostatniego do 
kozy, aby tćm pewniejszym być jego osoby. Nazajutrz 
rano, mając się udać w drogę z więźniem do naznaczo­
nego miejsca, wstępuje do kawiarni na śniadanie. Tu 
wójt gminy odwołuje go dla jakiejś sprawy na bok, —

Vila nieobecności anioła-stróża podaje więźniowi 
- : 'DOŚĆ do Ui .cczki. Działo się to wszystko tuż na
tn Zbieg potrzebował zrobić kilkadziesiąt kroków,
.,,óv się znaleźć i mostkiem na szwajc. stronie. Bry- 
,c: postrzegłszy go tamże, pognał za nim, dopadł

go "mcdahjko d^oku -szwajcarskiej granicznej straży i 
.•••.'v czynnie i do powrotu naglić. ’ Z poblizkićj

-c, ajcaiskićj wioski nadbiegł członek sejmu genewskiego, 
Który się tam przypadkiem znajdował z kilkoma straż­
nikami. Ich to wezwał brygadyęr francuzki o pomoc, 
dodając, że mu kazano więźnia dostawić do podprefe­
ktury „żywym lub umarłym!“ Szwajcarzy odpowiedzieli 
mu ña to, że jeżeli zbiega nie puści natychmiast, to sam 
zostanie uwięzionym i do Genewy odstawionym. Tym­
czasem nadbiegł inny francuzki żandarm i chciał biy- 
gadyerowi swemu pomódz w dostaniu choćby , przemocą 
zbiega. Szwajcarów jednak było daleko więcej i zbieg 
został przy nich. Zarazem oświadczono żandarmom fran­
cuzkim, że mogą być o niego spokojni, gdyż oddanym 
zostanie w ręce szwajcarskiej policji, która, jeżeli rząd 
francuzki tego zapragnie i prawu to sprzeciwiać się nie 
będzie, wyda go niezawodnie. Żandarmi opuścili szwaj­
carskie terytoryum, wyzywając, okrutnie i odgrażając się 
srodze na genewską rzeczpospeditą. Zbiega odprowadzono 
do Genewy i puszczono na wolność po spisaniu z nim 
protokołu; zaś o całćm zajściu dano znać do Berna z 
żądaniem, aby rząd związkowy domagał się zadośćuczy­
nienia u francuzkiego rządu.

W genewskiej wszechnicy z d. 1 listopada rozpoczęły 
się kursa. Największą ilość uczniów liczy wydział me­
dyczny, ilość ta jednak nie przechodzi 50, co w poró­
wnaniu z nadziejami, które wygłaszano przeszłego roku 
podczas otwarcia medycznej szkoły, jest bardzo mało. 
Napływ’ obcych, o którym marzono i w widoku którego 
głównie.jńe szczędzono wydatków, wcale nie dopisuje. 
Jest ich nie więcej jak 10—15; między nimi trzy ko­
biety — wszystkie Polki, mianowicie: pani N. z Wa­
lickich, żona Polaka-lekarza, krewna znanego w na- 
széj literaturze profesora wszechnicy Charkowskićj; pan­
na Żudra, z Witebskiego, i panna Brzozowska z 
Ukrainy. . Nie są one rzeczy wistemi studentkami, ponie-

Z teatru wojny.
Z Szumli odbiera wiedeńska Neue freiePresse 
dniem 12 bm. następującą depeszę:
Przybyło tutaj dwóch delegowanych pol­

skiego rządu n a r o d"b w e g o , pp. Karol Brzo­
zowski i Rydzewski. Wczoraj przyjmował ich 
z niezwykłemi honorami w Rasgradzie generalissi­
mus Suleiman pasza. Delegaci ci otrzymali misyą sfo^ 
mowania z p o 1 s k i c h ochotników i d e z e r t e- 
r ó w 1 e g i o n u polskiego. Delegaci ci, rozporzą 
dzając dostatecznemi środkami pieniężnemi, zorganizują 
propagandę celem pozyskania tych Polaków, którzy służą 
w wojsku rosyjskićm, dla interesów narodowych.

pod

Od osoby, bardzo dobrze obeznanej z dziejami zaku- 
lisowemi w Bukareszcie, odbiera Czas następujące słowa:

Książę Karol tak dalece olśniony jest rosyjskiemi 
obietnicami, że się wiekopomnie w tćj wojnie wsławi, iż 

sprzeciwił się wcale wcieleniu oddziałów rumuńskichme
do rozmaitych pułków rosyjskich. Bratiano udał się temi 
dniami do głównej kwatery, aby zwrócić uwagę księcia 
Karola na usposobienie ponure kraju całego. Rozmowa 
między Bratianem a księciem była nader ożywioną, nawet 
burzliwą, ale bezskuteczną. Ambicya ks Karola nie zna 
granic. ' Bratiano wrócił z Poradinu i zdał sprawę kole­
gom swym z pobytu w głównej kwaterze. Cogolniceanu 
okropnie był rozgniewanym z powodu oddania armii ru­
muńskiej wraz z ks. Karolem „w sołdaty rosyjskie.“ Na 
poufnem zebraniu ministrów zastanawiano się nad pyta 
niem, czy nie wypada zastosować § 89 konstytucyi, który 
opiewa: " „Jeźli książę znajduje się w niemożności pano­
wania, natenczas ministrowie powinni legalnie skonstato- 

tę niemożność i natychmiast zwołać ciało prawo-wac
dawcze. W takim razie Izby wybierają rejencyą, której 
także porucza się opieka nad małoletnim następcą tronu.“

Z Bukaresztu piszą pod dniem 5 b. m.: Skutkiem 
tego, że armia rosyjska zajęła od pewnego czasu wszy­
stkie koleje żelazne w Rumunii, podskoczyła cena drze 
wa do 100 franków za sążeń. Węgli wcale już niepo 
dobna dostać, tak, że grozi niebezpieczeństwo, iż nieza 
długo gazownia nie będzie mogła wcale wyrabiać gazu a 
ulice stolicy będą musiały być oświecone lampami olej- 
nemi. Skutkiem podrożenia materyalu palnego podrożał 
także znacznie chleb, a wielu piekarzy pozamykało z 
braku drzewa swe piekarnie. Budowa drogi żelaznej z 
Sistowa do Tirnowy rozpoczęła się zeszłego tygodnia. 
Rosyjski przedsiębiorca Polaków nie chciał podjąć się u- 
kończenia w przeznaczonym terminie tej kolei a budowę 
oddano kilku mniejszym przedsiębiorcom pod warunkiem, 
że w czasie budowy nie będzie nigdy przy niej mniej za­
trudnionych jak 5000 robotników. Niemożna powiedzieć, 
że założenie drogi żelaznej z Frateszti do Zimnie/ resp. 
z Sistowy do 'Firnowy jest czćmś zbytkownem. Owszem, 
jest ona bardzo naglą koniecznością, a gdyby kolej ta
me była w krótkim czasie gotową, skarb r< zo- 

bowiemstałby na ogromne narażony wydatki, transport 
potrzebnych dla armii rosyjskićj artykułów bajeczne po­
żera sumy. Między Freteszti i Zimnicą stoi 18,000 wo­
zów gotowych do przewożenia artykułów wojskowych, z 
których każdy kosztuje dziennie 16 franków, co wynosi 

miesiąc 7,610,000 fr. Ponieważ wóz taki zabiera 30na

Depesze dzienników zagranicznych:
J a s s y, 13 listopada Jenerałowie Kuszelew i Ko­

złów zwiedzają z polecenia cara wszystkie szpitale w 
Besarabii i Rumunii.

Bukareszt, 13 listopada. Oficjalny biuletyn 
o stanie zdrowia armii rosyjskiej przyznaje, że liczba 
chorych żołnierzy jest trzy razy tak wielką jak rannych; 
rannych bowiem jest po szpitalach 267« proc., chorych 
zaś 737s proc. Najwięcej chorych jest z wąwozu Szipki 
i Dobruczy; tćm też tłumaczy się bezczynność korpusu 
Zimmermana. Z chorób epidemicznych pokazał się je­
dynie tyfus. Na cholerę nikt nie zapadł.

rosyjskich pudów, tj. 13 ok czyli 600 kilo ładunków i 
potrzebuje cały tydzień do przebycia drogi z Frateszti 
do Zimnicy, przeto kosztuje na tej drodze przewóz 100 
ok 50 franków, czyli cetnar chicha, mąki, zboża, siana 
itd. 25 franków. Niepodlega wątpliwości, że wielu ludzi 
bogaci się przy tym interesie z wyjątkiem jednak wie­
śniaków dostawiających konie, woły i wozy. Większa 
część tych biedaków żegna się za lichy pieniądz na za­
wsze z swą chudobą, która marnieje na bezdennych dro­
gach a biedny wieśniak powraca do domu bez koni, 
woza a często i bez pieniędzy.

Nie jest temu winna intendentura rosyjska, gdyż ta 
wypłaca rzetelnie należytość. Te atoli 16 franków za 
podwodę otrzymuje pierwszy przedsiębiorca, ten płaci

ma dążące do sprowadzenia pokoju, a choćby nawet hliJ 
tylko zawieszenia broni.

Parlament turecki, którzy zbierze się w tym jeszC2ę ;zpi^ 
miesiącu, ma wedle powyższego listu oświadczyć się, łv i gło: 
myśl intencyi rządu za pokojem; wojnę uchwaliła jeszcze F** c 
jak wiadomo, wielka rada Midhada. Najwięcej ma być U P 
syt wojny sułtan. Nie dowierza nikomu, trapiony jest p? tr 
bezustanną obawą i widzi wszędzie tylko uieprzyjaciół i »ńcó' 
spiskowców, a widzi ich przedewszystkiem zaś w zare- 
kratowanych w Carogrodzie wojskach, które mają ¿yć tby t 
skutkiem tego ile możności jak najprędzej wysłane ¿s dstay 
plac boju. Pewną jest rzeczą —• piszą dalej do Poli. ttrofi 
tische Correspondenz — że obawia się ciągie c P1'1 
sprzysiężenia na rzecz swego zdetronizowanego brata 1 S1"3 
Murada, którego stan umysłowy i fizyczny jest obecnie 
zupełnie dobrym. Pewne osoby z otoczenia sułtana 
chciały dawno podać biednemu Muradowi to, co tu na- s‘S 
zywają „filiżanką czarnej kawy,“ bez zezwolenia jednak lowa 
sułtana nikt nie ośmielił się tego zrobić, a Abdul Ha. iewsb 
mid wzdryga się ostatecznie przed takim czynem. Wodze c'ł‘> 
rządowe są dziś więcej niźli kiedykolwiek w rękach kliki ¡ii!CZI 
pałacowćj, którćj głowami są ciągle Mahmud Damad pa. w Pa 
sza, Said pasza, pierwszy sekretarz sułtana i prowizory. ić 
czny minister marynarly Said pasza II. Do trójki tćj, »»D*? 
którą nienawidzi z calćj duszy lud, należy jeszcze poli- niaj; 
czyć dyrektora muzyffi pałacowćj Nedżiba paszę. Czwór- 
ka ta skoncentrowała w swych rękach całą władzę, ona t'1 oc 
mianuje i odwołuje jenerałów, wydaje rozkazy, a nawet ! 
nakreśla plany wojenne. |Rb.

Korespondent innego pisma wiedeńskiego donosi, ¿e lać c 
Carogrodzie trwa ciągle jeszcze wewnętrzne przesilę- i wez 

nie i nie zdaje się, by zaszłe dotychczas w gabinecie ‘zen' 
zmiany położyły mu kres. Skutkiem ostatniej częściowćj kigt 
zmiany gabinetu utrwalił Damad pasza o tyle swój a'h°n 
wpływ, iż udało mu się pierwszego sekretarza sułtana ,ucy^ 
Saida paszę oddalić, choć w drodze wyniesienia go do ' ID'a 
godności ministra, ze stanowiska, na którćm był mu nie- >tiin0 
wygodnym, posiadał bowiem wielkie zaufanie i wielkie o |ce-. 
sułtana wpływy. Skutkiem usunięcia Saida, Abdul Ha- wnr 
mid został zupełnie odosobniony, a dziś może Damad 1 
pasza wywierać w pałacu wpływ nieograniczony; Said 1 
pasza zajmuje jako minister listy cywilnćj stanowisko bez ta ro 
znaczenia. JllIlia

Do Pester Lloyda telegrafują z Carogi odu pod k)sz) 
d. 12 hm.: Ludność jest niesłychanie wzburzoną. Dla »ć ar 
bezpieczeństwa sułtana przedsięwzięto zdwojone środki V01 
ostrożności. Kilka batalionów albańskich zostało z po- ski • 
wodu rozmaitych nadużyć rozbrojonych i odesłanych do do- le i 

Pogłoska o torowaniu drogi do bezpośredniego zisće,

K pod Plewny.
Wedle „wiarogodnych“ wiadomości, obszar, którym 

Osman pasza jeszcze rozporządza, ma kształt podłużny 
i jest 22 kilometrów (niespełna 3 mile) długi od wscho­
du na zachód, zaś 11 kilometrów szeroki od północy 
ku południowi. Tylko część środkowa tego obszaru 
przestrzeni około 5 kwadratowych kilometrów wolna jest 
od pocisków nieprzyjacielskich, reszta położoną jest w 
obrębie strzałów bądź to armatnich bądź karabinowych. 
Dążeniem wojsk oblegających jest tedy ścieśniać ile mo 
żności tę przestrzeń centralną, a z chwilą, w której roz­
ległość ta zeszłaby do zera, Plewna musiałaby kapi 
tulować.

Do S t a n d a r d a telegrafują z Bukaresztu, że od 
niedzieli trwa ogólne bombardowanie Plewny.

Do T i m e s a donoszą z Bogotu, że skutkiem zaję­
cia „zielonego pagórka“ przez jen. Skobielewa, został je­
szcze szczelniej ściągnięty pierścień żelazny obsaczający Ple- 
wuę. Rosyanie stracili przy zajęciu „zielonego pagórka“ 
250 żołnierzy i 3 oficerów, między tymi kapitana Dą­
browskiego. ________

mu.
Rosyą porozumienia utrzymuje się.
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dzisiejszém posie- (| p.SSerliii, 14 listopada. Na
dzeniu Izby deputowanych wysłuchano najpierw sprawo- any, 
zdania komisyi wysadzonej do spraw wyborczych, poczem ajyt 
wywiązała się dłuższa dyskusya nad sprawozdaniem i,, Na 
dcp. Róckerath.i Bachem wnieśli o unieważnienie wybo-m p 
ru posłów Rónnego i Horsta, podczas gdy komisya żą- e 
dała uznania wyboru. Izba, znaczną większością głosów cju
przyjęła wńiosek komisyi i przeszła do obrad nad wnio- owyc
skiem dep. Petri i towarzyszy, żądających ogłoszenia o-¡zn,ej 
sobnego prawa celem zabezpieczenia winnic niemieckich ;enja 
przeciw owadom niszczącym winnice, zwanym filoxera, (p 
Wniosek ten przyjęto prawie jednogłośnie po krótkićm#0 n 
przemówieniu ministra- Friedenthala i przystąpiono do(, ]ia 
wniosku dep. Richtera z Hagen, żądającego redukcyi po- na 
datku budynkowego. Nad wnioskiem tym wywiązała sigZWy 
dłuższa dyskusya, którćj rezultatu nie podają jeszcze3USt, 
dzienniki. _ hu jc

Z półurzędowego donoszą źródła, co następuje:j n 
,Wedle W es er Z t g. ma sprawa kolejowa być znówj naj

K Szipki.
Z Filipopola donoszą dnia8bm. do Standard a: 

„W Kalofer, na południowej stronie Bałkanu, zakładają 
obóz zimowy, który ewentualnie przeszkodzi nieprzyjacie­
lowi dostać się przez góry bocznemi drogami. Więcćj, jak 
300 Bułgarów, przeważnie wybitniejszych mieszkańców 
tego miasta i wsi okolicznych, odchodzą do Carogrodu, 
skazani na wygnanie. Reuf pasza od czasu jak stoi 
formalnie pod dowództwem Suleimana, okazuje niezmier­
ną drażliwość na wszystko. Właśnie co rozkazał wszy­
stkim międzynarodowym telegrafistom opuścić Szipkę. — 
Szakir pasza, zdolny bardzo oficer, dotychczas szef jene- 
raluego sztabu arnni bałkańskićj, został z kilkoma ba­
talionami z Szipki do Orhanie wysłany. Wczoraj wie­
czór i dziś rano miało miejsce kilka egzekucyi. Pomię­
dzy wygnanymi znajduje się rodzina Geschoffow, za któ­
rymi Anglicy się wstawili.

Carogfrodn.
Na dowód, że w oficyalnych kołach tureckich noszą 

się z myślą pokoju, zamieszcza Polit. Corr. następu­
jący list swego korespondenta, o którym zresztą zrobi­
liśmy krótką wzmiankę w wczorajszym przeglądzie. Ko­
respondent carodzki pisze:

Odkąd telegram stał się oszczędniejszym w podawa­
nia pomyślniejszych z. pola walki wiadomości, nastał' tu­
taj widoczny zwrot w usposobieniu. Wymownyłn faktem 
w tćj mierze jest postąpienie dyrektora tutejszego biura 
prasowego. Redaktorzy większej części dzienników, 
małym jeno wyjątkiem zostali powołani do biura pomie- 
nionego dostojnika celem odebrania odeń instrukcyi. — 
„Panowie — rozpoczął Medżid bey (tak bogiem zowie 
się' naczelnik biura prasowego) — długo dęliście w sur­
mę bojową; mieliście do tego prawo, co więcej było to 
waszym obowiązkiem. Wasza postawa wojenna przyczy­
niła się przeważnie do podniesienia i utrzymania patryo- 
tyzmu w ludności. Wszelką rzecz atoli ma swój koniec, 
a obecnie nadeszła chwila, w której należałoby obniżyę 
nieco ton dotychczasowy. Radzę panom przeto, byści 
powoli i z właściwą wam zręcznością rozpoczęli odwrót. 
Dobrzeby było, gdynyście w pokojową uderzyli stronę, a 
prawdziwe tćm oddalibyście usługi interesom rządu 
kraju. Idźcie i pokażcie, iż nie zbywa wam na talencie.“

Odtąd też B a s s i r e t i V a k i t zaprzestały głosić 
„wojnę na noże.“ Zajmującem jest, iż najświeższa pra­
sowa instrukcja wywołaną została niezręcznym artyku­
łem dzienika V e r i t ć o Niemcach, który to artykuł 
odzywał się o nich w sposób nader obelżywy. — Oko­
liczność ta wsjołem z występującćm coraz wyraźnićj 
pragnieniem pokoju była najbliższćm powodem do zale­
cania prasie tureckićj umiarkowania. Przy tćm wszy- 
stkićm nie łudzą się w kołach tureckich co do trudno 
ści, jakie napotkają w obecnej chwili wszystkie usiłowa-

przedmiotem obszernych narad w łonie rządu, i to 
myśl ustąpienia kolei żelaznych pruskich cesarstwu. Piz e 
niechęci, jaką mają państwa związkowe odstąpienia swycl æ w 
kolei cesarstwu, wątpić należy, aby Prusy same chciał j u 
wziąć inieyatywę w tym względzie. Koncentracya pnie za( 
skićj sieci kolejowej powinna tak, jak przedtćm być podj^n 
stawą pruskićj polityki kolejowćj.“ w

Przed niedawnym czasem wywarło w wojskowycl orcz, 
kołach pewne wrażenie przesadzenie kapitana jeneralnegi j 
sztabu von der Goltz, do Dessau. Pomieniony kapita njen 
jest autorem dzieła: „Leon Gambetta und sein a(jcz 
Armee,“ i mówiono już wówczas, że przenie-ienie ^ ¡two 
pitana Goltza nastąpiło w skutek tego dzieła, które ni jj p 
znalazło pochwały przełożonych. Obecnie Militär Mpr. 
Wochenblatt ogłasza krytykę dzieła p. Goltza,: 
którćj się pokazuje, że projekta jego co do przepro« pewi 
dzenia powszechnej służby wojskowej nie pozyskały sank 2^cj 
cyi wyższych władz wojskowych i dla tego nastąpił1 irkoi 
przesadzenie kapitana Goltza do Dessau. pra\
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i:« Paryż, 13 listopada. Wspominaliśmy wcz«®ż 

raj na innćm miejscu o ważnym bardzo w obecnych o mo 
kolicznościach arty kule République F r a n ç a ise nie 
który, ponieważ dosadnio charakteryzuje usposobienie 1 mn< 
Gambetty i j>go przyjaciół, tu w całości powtarzam; ne, 
„Drugie rozwiązanie, są słowa artykułu, byłoby krokiei nąza 
antykonstytucyjnym, bezprawnym zamachem stanu, nafl

me

werężeoiein ugody z 1875 r., czynem gwałtu, której *em 
deputowani przyjąć nie mogą. Daremno zaslanianoby81 “"'la 
mnićj lub więcej liczebnćm wotum senatorów, ktott godz 
przystali na udział w nielegalnych obradach. Ani id' °»wi 
deputowanych z 1830 przysługiwało a tern mnićj pwi'erd: 
sługuje izbie z r. 1877 prawo zrzeczenia się swego m»11 w< 
datu zrzeczenia się swych obowiązków, poddania się a ’i zj 
bitralnym dekretom lub rozporządzeniom. Izba dcpatl aJ'czi 
wanych jest stróżem woli narodowej; nie wolno jćj 11 ® sii 
bronić jej. Żadna w tym punkcie dwuznaczność nic J®11 do 
możliwą; legalność nie jest wątpliwą. Prawo rozwią® teu 
nia za zgodą senatu udzielono nieodpowiedzialnemu F won 
zydentowi, ażeby kraj zrobić sędzią konfliktów, kj ciu 
reby pomiędzy jego ministrami a izbą powstać niog. tyli 
Gdy się kraj oświadczył, natenczas wyczerpane jest P1,1’, 
prezydenta i senatu. Gdyby można do drugiego zah 5- i 
się rozwiązania, natenczas ni.jżnaby zabrać się i do R i> y 
ciego i czwartego, a izba deputowanych byłaby zme-' osn 
ną. Senat zamienionyby został w jedno zebrame® g
wszechwładną konwencyą. Obrady i uchwal----  .
regularne załatwianie spraw, regularny rząd kraju i r j 
parlamentarny nie istniałyby już. Konstytucja z i, 
1875 nie chciała' tego. Dla tego byliby deputowani ( 
wiązani oprzeć się drugiemu rozwiązaniu. Cóżby 
kło z konfliktu, podobnego owemu, do którego 
się nakłonić marszałka Mac Mahona awanturnicy y-> 
partystowscy i rycerze boskiego prawa? AnarchiczF 
krwawa dyktatura wojskowa, rewolucja lub zWJ^ve, Ca 
reprezentującego wolę narodową zebrania narodo"
Czyż mądrzy owi ludzie, konserwatywni, którzy w 1 
stytucyi z roku 1875 tyle znaleźli gwarancji 
panami senatu i długo jeszcze nimi pozostaną 
żowie zdrowego rozsądku ludzkiego nie ulękuą
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bliska grożącej rewolucyi? — Nigdy od roku 

nic groziło francuzkićj ojczyźnie większe nie-
^pieczeństwo. Jeżeli głosowanie z 14 października je- 
j glosowanie powszechne ma być na wzgardę wyda nem 

, ^li obraza ta zada się 4’/2 milionom i jeżeli wybrańcy 
’ października mesą gotowi-znieść tej hańby naten- 

,t „s trzeba Francyą gwałtem oswoić i skruszyć opór o- 
i (ońców prawa. Trawo z pewnością tryumfować będzie 

¡. ¡teśmy tego pewni. Lecz gdyby zostało pokonane’ 
,’ć ¿by’ natenczas stało? Zasada głosowania, jedyna 
ą ¿sta"a obecnego społeczeństwa, znikłaby w takiej ka- 
. strofie. Po usunięciu prawa większości nie pozostałoby 

le . prócz gwałtu. Cóżby się stało z nas? Hiszpania 
a zgranie! Armia zostałaby raz jeszcze powołaną do 
ie toędzenia reprezentacji narodowej. Powiedziano, że 
,a dzień 2 grudnia 1851 odpokutowała w r. 1871; cóż- 

się stało, gdyby dopomogła do rozwiązania izby de- 
,k iłowanych z r. 1876? Cóżby się stało z stanem sę- 
i. jewskim? Cóżby pozostało z naszych instytucyi gmin­
ie ¡ih? Czyżby nie każde pojęcie prawa i legalności
ki ijzczoném zostało? Prosimy konserwatywnych0 aby o
j. !,i pamiętali i zapytali samych siebie, czy warto wysta- 

Francyą na tak wielkie niebezpieczeństwo dla ura-
<j, ’ania Pensy* kilku prefektów i innych urzędników
Ü. maja.
r- Zaraz po wczorajszćm posiedzeniu izby deputowa­
ła cli odbyła się narada gabinetowa, w skutek czego roz- 
it gła się pogłoska, że rząd postanowił dalsze posiedze-

! Izby odroczyć i że marszałek Mac-Mahon kfizał po- 
że jać do siebie marszałka senatu ks. Audiffret-Pasquier 
le- , wezwania go, aby na dzień jutrzejszy naznaczył po­
je dzenie senatu. Rzeczą jest jednak prawdopodobną, że 
ifi tego nie przyjdzie, gdyż z sprawozdania wydziału 
,0j »konano się, że p. Albert Grévy, mówiąc o tych, co 
na incyą. od 5 miesięcy traktują jak zdobytą prowincyą, 
¿„iimał na myśli marszałka Mac-Mahona. Dla tego 
ie- itanowiono ostatecznie, zająć nadal stanowisko wycze- 
ujfcce-. Nadmieniamy tu jeszcze, że wydział wybrany 

la- i wniosku p. Grévy, składa się z samych republikanów, 
ad Wedle innej pogłoski miał wydział ośmnastu całej 
„I dey postanowić na przypadek, gdyby izba powtórnie zo- 

iez la rozwiązaną lub tćż tylko odroczoną, udać się na- 
luniast do Paryża do pałacu Bourbon, siedliska da- 

)0(l iejszych prawodawczych zgromadzeń francuzkich, i we-
)|a ić armią i mieszkańców stolicy do swój obrony, 
jlif Pomiędzy konstytucyjnymi senatu wszczęły się nie- 
po- ski : pewna ich część, będąca pb stronie dziennika 
Jo- de i 1, nie dice się zgodzić na politykę oporu pałacu 
)z ®ée, druga zaś gotowa i^adal popierać takową.

Défense, stojąca Wrolizkich z kołami rządowemi 
simkach, donosi, że minister spraw wewnętrznych roz- 
al wszystkim prefektom, aby obecnie pozostali na 
di stanowiskach i nie pozwalali, aby podprefekci o- 
zczali swe departamenta.
Na dzisiejszém posiedzeniu izby deputowanych przed- 

jl p. Roger-Marvaise sprawozdanie z zaprojektowanej 
w lany regulaminu izby, wnosząc o natychmiastowe nad nim 
:(-‘m ady, który to wniosek przyjęto 303 przeciw 39 gło- 
11 11. Następnie odczytał p. Leblond sprawozdanie z pro- 
bf>-tu p. Grévy, kończące się wnioskiem o jego przy- 
Zike. Sprawozdanie to mówi pomiędzy inneini: Ód 
« Idu miesięcy widziała jedna ,z wielkich władz pań- 
iio- owych przerwaną swą czynność, podczas kiedy najnie- 
.’•¡zniejsze przeciw niéj miotano oskarżenia; dla zapo- 
™ lenia wyborowi jéj członków nie wrdrygają się przy­
bić do upadku handlu i rzemiosł, wywierać bezpra- 
“W na wybory nacisku i przewrócić knowań urzędo­
wi; kandydatów. Republikańscy kandydaci musieli pa- 

PM na to, jak więziono ich agentów, rozdzierano ich 
SII swy wyborcze, jak dopuszczano się wszelkich sztuczek 

OTmstw dla zaimponowania krajowi, aby głosował w 
. hu jego woli przeciwnym. Izba musi zbadać te fakta, 

■>Jeż nie może ścierpieć takich nieporządków, ta-
i napadów na legalność. Celem śledztwa jest wyja- 

’ nie spraw tych. Jest to pierwszy krok w śledztwie, 
17 e będzie musiało być przedsięwzięte; skoro sprawo- 
7“ ole wydziału śledczego będzie ukończone, rozstrzygnie 
!il!ii uchwali, co jéj nakazuje sumienie, przyczém wszy­
je zachowa formy prawne. Co do wyborów-, z których 
)0“' zdano jeszcze sprawy, stanie się tej zaraz po zbada-

w wydziałach. Śledztwo nie wstrzymałoby rugów 
orczych ; ale w śledztwie pozostanie dowód napiętno-

Wi, jakie wypowiedziała izba, i rńoralnego zadosyć- 
nienia, jakieby dano krajowi. Raragnon z prawicy 

in’iadcza się za natychmiastowemi obradami, nazywa zaś 
.¡two dziecinném, przeciwném prawu. Po nim prze-
ii p. Leon Renault, broniąc projektu i oświadczając 

a mprzód, że co do swej osoby nie potrzebuje zapewne
odzie, iż nie jest obrońcą rewolucyi ; nie potrzebuje 

nfc pewuie ’ te8° dowodzić, że prawo to nie jest przed- 
zięciem dziecinném ; jest to raczej krok stałości i 

1P irkowania, dążący do tego, by przywrócić powa- 
prawu. Prawo do parlamentarnego śledztwa spo-

(a w prawie do wytoczenia procesu i w prawie 
wyborczych. Mówca oświadcza dalej, że bez 

1 knia się podpisał odnośny projekt do prawa, po- 
-czCaż godzina sprawiedliwości i zadosyćuczynienia 
ho może na nieoznaczony czas być odwlekaną; — 
is! Me dice się zasłonić pewnemi częściami konstytucyi, 
ie 1 inne jéj części obalić. Położenie jest nadzwyczaj 
aw; ne, a konflikt przybiera szczególniejszy charakter, 
iieidązanie izby deputowanych było krokiem legalnym; 
na< d wtenczas spór pomiędzy trzema władzami pań- 
i't'g»emi, z których jedna tylko nie jest samowładną, 
y si »władnym jest naród, je.-t głosowanie powszechne, 
óri godzen e konfliktu byłoby łatwćm, gdyby wyborcy 
izl'i oświadczyli się za gabinetem. Ogólne zaś gosowanie 
irzj ierdziło zachowanie się izby a tém samém oświad- 
nia1’ wolę swoją dwom innym władzom państwowym, 
g i> y zgoda dwóch władz państwowych w obec trzeciej 
:»ut' irczała, w takim razie nie było wcale potrzeba u- 
j « 'Ç się do rozwiązania. Lecz ministrowie sami zaape- 
F'i do sądu kraju a mimo to jeszcze są w urzędzie! 

iązl usuwa się w dal legalne .rozwiązanie, ponieważ pp. 
pr trowie wdali się w szaloną politykę. Ministrowi 
W dli się środka, który udawał się za cesarstwa, jc 

og* tylko do owego dnia, gdzie Francya jednym zamE 
>ra* miała do płaćenia rachunek za 18 letnie poddaws 
abfl'g. Teraz okazało się, że ks. Broglie podniósł polityk 
triGo wysokości polityki ks. Persigny!
ie-’1 Posiedzenie trwa nadal; pan de Fourtou ma jutr 

:łos

Profesor Or. Polikarp Girsztowt.
,Pr' P°!*karp Girsztowt, o napadzie na którego przed 

kuku pisaliśmy dniami, w skutek zadanej mu rany za­
kończył w dniu 13 b. m. o godzinie 64., wieczorem w 
V) arszawie życie.

Zbrodnia jednego bezrozumnego nikczemnika, pisze 
G a z e t a Warszawska, wydarła nam męża pełnego 
zasług dla nauki i kraju. Nadludzkie wysilenia sztuki 
lekarskiej nie mogły odwrócić fatalnego biegu choroby, 
której śmierć była jedyną, z góry przewidywaną wyni- 
kłością. S. p. Girsztowt urodził się dnia 15 lutego 
‘b-7 r. we wsi Hrynkiszkach w powiecie rosieńskim, 
nmgl więc przy żelaznćm swćra zdrowiu pracować jeszcze 
bardzo długo dla nauki i społeczeństwa. Szkoły po­
czątkowe odbywał w Kiejdanach, gimnazyalne w Wilnie, 
lekarskie zaś w akademii medyczno chirurgicznej w Pe­
tersburgu, w którćj otrzymał stopień doktora medycyny 
i medal za rozprawę. Po świetnćm ukończeniu nauk, 
ciężką szkołę praktyczną chirurgii przebył podczas woj­
ny krymskiej w Sewastopolu, poczćm wróciwszy do Pe­
tersburga, byl tam asystentem kliniki chirurgieznćj. Po 
otwarciu w r. 1857 akademii medycznćj w Warszawie, 
Girsztowt pospieszył pracować w niej, najprzód jako 
profesor nadzwyczajny, następnie od r. 1860 jako pro­
fesor zwyczajny chirurgii w akademii, szkole głównćj i 
nareszcie w uniwersytecie. Obowiązki jednak profesor­
skie nie mogły wyczerpać całej, prawdziwie niezwyczaj- 
nćj energii Girsztowta; rzucił się więc jeduocześnie do 
literatury lekarskićj polskićj, którą rozwinął na nieznaną 
dotychczas skalę. Gazeta lekarska, tygodniowa, 
Przegląd postępu nauk lekarskich i Ka- 
1 e n d arzlekarski w formie roczników, II i s t o r y a 
s z pi tali i zakładów dobroczynnych w 
Królestwie P o 1s k i ć m, Sło w u i c t w o 1e - 
k a r s k i e P o 1 sk i e, nadewszystko zaś kilkudziesięcio- 
toinowa Biblioteka umiejętności lekar­
skich, w części opracowana oryginalnie, w części tłu­
maczona z najlepszych pisarzy zagranicznych, — oto co 
winna u nas Girsztowtowi nauka medycyny. Prócz roz­
maitych prac pomniejszych, różnemi czasy ogłaszanych 
w Petersburgu i War.-zawie, — napisał Girsztowt nader 
szacowną Chirurgią teoretyczną ogólną i 
szczegółową, która weszła do wydawanćj przezeń 
Biblioteki, ale niestety 1 dotąd nie jest ukończona. 
Ogół wydawnictw lekarskich Girsztowta,' pomimo ogła­
szania ich w- niezbyt wielkiej liczbie egzemplarzy, wy­
nosi kilka milionów zadrukowanych arkuszy. Niektóre 
z nich nie są jeszcze ukończone. Miejmy nadzieję, iż 
towarzysze i przyjaciele zmarłego nie pozwolą tak po­
żytecznym przedsięwzięciom zgasnąć z zamknięciem po­
wiek tego, który je wywołał do życia. Dla niego pokój 
wieczny, ale dla nas pozostałych przykład jego praco­
witości !

mysl jednostki istnieć nawet przestało, aby grono własnych 
zohydzić kolegów?“

Nie zamykalsm więc i nic zamykam p. Jlaryańskiemu ża­
dnej drogi do honorowego zadosyćuczynienia, wolno mu ko­
rzystać z takowych lub nie korzystać — to od osobistych jego 
o honorze zależy wyobrażeń — ale nie wo.no głosić w piśmie 
publiczneni, jakobym usuwał się z pod wyroku sądu honoro­
wego, gdy mu się poddałem i dawałem p. Jlaryańskiemu i na 
tej drodze możność oczyszczenia się z uczynionego mu przeże­
ranie -zarzutu.

Berlin, 12 listopada 1877.
(Jaegerstr. Nr. 4J Wojciech Łubieński.“

— * Król, prokurator wzywa obwieszczeniem z dnia 
12 mb., znajdująuem siew części inseratowej dzisiejszego Dzien­
nika, tege, coby umiał podać bliższe szczegóły co do osobi­
stości człowieka, należącego prawdopodobnie do stanu wyro­
bniczego, którego policyaut w dniu 6 września rb. znalazł przy 
Bernardyńskiej łące chorego a który następnie przeniesiony do 
miejskiego lazaretu umarł tam 7 września rb., aby o tern do­
niósł do aktów U 2468/77.

— * Aparata do dektrycznego światła, jakiem most 
cbwaliszewski w nocy podczas prac przy nim odbywających się 
ma być oświetlony, przybyły tu dnia onegdajszego.

— * P. Antoni Kratochwill zamierza pod Jfałą Staro- 
łęką założyć fabrykę sztucznych nawozów.

— * W depozycie sądu powiatowego w Lesznie, wy­
dział II, znajdują s ę następujące od przeszło lat 56 złożone 
testaments : handlarza Abrahama Eliasza Duehrenfurth d. d. 
Leszno 2 czerwca 1S20; Izraela Jakóba Kann d. d. Leszno 3 
sierpnia 1817; obywatela, sukiennika i sługi policyjnego Jiar- 
cina Dawida Knolla d d. Leszno 7 października 1819, urzę­
dnika gospodarczego Karola Roeslera z Nowegodworu d. d 
Nowydwór (Neugutb) 13 stycznia 1818; stolarza i sługi miej­
skiego Samuela Schneidera z Zaborowa d. d. Zaborowo 10 
września 1818; owdowiałej Zółtowskiój z Prusińskich z 
(loniembic d. d. Leszno 23 września 1818; wzajemny testament 
Wojęwćba i Apolonii z Kęszyckich małżonków Boj anowskich 
z Przybinia d. d. Wschowa 11 lipca 1818. Sąd ów wzywa 
przetó obwieszczeniem z dnia 10 bm., znajdującetn się pomię­
dzy inseratami dzisiejszego Dziennika, ’interesentów, mają­
cych prawo do wniosku o publikacyą, aby wnieśli o to do 20 
maja 1878 r.

— * W obwodzie regencyjnym poznańskim waku:e od 
przeszło 3 miesięcy 78 posad akuszorskich i to po 9 w powia­
tach odolanowskim i pleszewskim, 8 w powiecie szamotulskim, 
po 6 w powiecie ostrzeszowskim i poznańskim, po pięć w po­
wiatach wschowskim, kościańskim, krobskim, śremskira i środz- 
kim, 4 w powiecie bukowskim, po 3 w powiatach krotoszyńskim 
i oli iruickim, po 2 w pow. babimostskim i międzyrzeckim, je­
dna w powiecie międzyohodzkim.

. “ * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem roga-
tem deputackiera dom. Rudniki w powiecie bukowskim, ospa 
pomiędzy owcami dom. Jlłynkowo i dom. Krosino w pow. 
obornickim; wścieklizna pomiędzy psami gminy Li bar to wo 
w powiecie SredzKim i Piotrowo w pow. obornickim; ustała 
natomiast zaraza płucowa pomiędzy bydłem rogatćm chałupni­
ka Szyszki w Wydmach w pow. krobskim idom. Lipowica 
w powiecie krotoszyńskim ą zołzy pomiędzy końmi gospodarza 
Brieso w 'Furkowie w pow. bukowskim.

*- * Ks. Waleryan Kalinka, autor „Ostatnich lat pano­
wania Stanisława Augusta,“ — opracowuje obecnie pragmaty­
czną historyą panowania tego monarchy. Dzieło ma obejmo­
wać trzy grube tomy.

— T W Krakowie odbędzie się dziś w wielkiej sali Co- 
legium minus publiczna prelekcya habilitacyjna Dr. Ka- 
źmirza Morawskiego: „O języku i narzeczach italskich.“ Dr. 
Morawski ubiega się o docenturę na uniwersytecie jagielloń­
skim biologii klasycznej.

* Julia Kavanagh, głośna powieściopisarka angielska, 
której wiele dzieł mamy tłumaczonych i na nasz język, umar- 
ła w tych dniach w Londynie.
i • 7. ’ Ka,londarz- Jatro w piątek dnia 16 listopada JE d m u n- 
ua i Stanisława Kostki; w kalendarzu słowiańskim Ra- 
domira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 24, zachód o godzinie 
4 minut 5. °

Dnia 16 listopada 1611 hołd Jana Zygmunta, księcia pru- 
strvf°’ — 1846 WCielenie rzeczyp°spolitej krakowskiej do Au-

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hr. Dunin z Bronisze- 
wic i hr. Dunin z córką z Królestwa Polskiego. Dr. Gla- 
bisz z Kórnika. Szmyt z Stankowa. Bogacki z Śremu. 
Bogacki z Biskupic. Pani Panieńska z córką z Buku. 
Swiecimski i Głoszkowski z Królestwa Polskiego. Pani 
Rabska z Kępna. Baruch i Wolff z Środy. Żelazowski 
z Gojsca. Ruszkowski z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Grekowicz z Konina. Arn- 
thal z Altenburgu. Müller z żoną z Pomeranii. Schiff­
mann z Berlina. Bar. Boeklin z Pruchsall, Blau z Crossen. 
Baumbach z Kasiu. Samochwało!' z córką z Królestwa 
Polskiego. Gwazdowski z Włocławka. Weber z Gniezna. 
Dr. Stiegler z żoną z Królewca. Devenbach z familią z 
Drezna. Łakomicki z Królestwa Polskiego.
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HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 15 listopada.

Poznań, 15 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurne
Zyto: słabo

i- . Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 
listopad 135, bstopad-grudzień 135.—, grudsień-styezeń 136.-, 
styę^eń-luty 136, luty-marzec 137, na wiosnę 138 nom.

Okowita: cicho
Cena wypowiedzi!,Ina —. Wypowiedziano —,----- litrów:

listopad 48.20—, grudzień 48.30—.—, styczeń 48.50-.—, luty
48.J0—, marzec 49.30, kwiecień 49.80, kwiecień-maj 50.10__.
maj 50.40 m. > j ,

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.— ofiar.
(W.) Poznań, 15 listopada. Ceny mąki, i 

. 0 i 1 16-16.50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.5ÖH2.—nr,
50 kilo.

Pszenna 
mar. per

Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.20 ra. 
na listopad 48.20—, grudzień 48.30—.—, styczeń 48.50—, 
50 ——marzec 49-3°— kwiecień —.—, kwiecień-maj

Wypowiedziano —litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.— m.

vrciiy laryuwe
w mieście Poi

wy« (Z biura Wolffa.)
tara,,
boi ' e r 1 i n, 15 listopada. Vos. Z t g. ogłasza oświad 
;Zna! ambasadora tureckiego zaprzeczające rozsiewanyn 
ęzł Stanie Muradzie pogłoskom i zawiadamiające, ii 
iwel całą zredukować należy do wydalenia kilku słu< 

pçvych, którzy brali udział w intrygach, a którzj

- k
Przez innych zastąpieni.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I FOJOCZNE.
POZNAŃ, 15 listopada.

— * Teatr polski. Dziś dramat Ok. Feuilleta: Dal i la. 
Początek przedstawienia o godzinie w pół do ósmej. W so­
botę: Dwie sieroty dramat, w 5 aktach.

— ł W Towarzystwie muzycznóm nie będzie w przy­
szły piątek (dnia Ki hm.) zwyczajnego wieczorka muzykalnego, 
natomiast odbędą się próby i ćwiczenia do koncertu, który nie­
bawem będzie wykonaném.

— * W Towarzystwie młodych przemysłowców roz- 
pocznie się jutro w piątek w lokalu p. Knolla o godzinie 8 
wieczorem szereg lekcyi śpiewu, który wykonanym zostanie 
przy otwarciu wystawy dnia 16 grudnia rb., na co kwalifikują­
cych się do śpiewu członków zwracamy uwagę.
iS — .* Psałterz Kadziwiłłowski z r. 1599, o którego wy­
nalezieniu przez antykwarza p. E. Cal liera pisaliśmy przed 
kilku miesięeami, jak się dowiadujemy, obecnie nabył Ks. Ed­
mund ks. Radziwiłł za cenę GOÓ marek

— * Zanim przystąpiono do obrad nad przedmiotami, 
jakie na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia tutejszych 
reprezentantów miejskich zapisane były, zawiadomił zastępca 
przewodniczącego, tajny r.olzca handlowy p. B. Jafte zebranych 
pomiędzy innemi o tém, że król, regeneya potwierdziła pono­
wny- wybór p. Garfeya na radzcę miejskiego na dalsze lat sześć 
i że ministerstwo oświadczyło się za tém, aby klasztor pofrań- 
ci.szkafiski, darowany niegdyś miastu na cele miłosierne, na ta­
kie też tylko cele był Używany. Następnie wywiązała się dłuż­
sza dyskusya nad dwoma pierwszemi przedmiotami, na porządku 
dziennym zapisanemi : nad utworzeniem obowiązkowych szkófwie- 
czornych (Fortbildungsschulen) i nad złożeniem urzędu ze strony 
komisyi wybranej dla budowy mostu. Co do pierwszego oświad­
czyły się w zebraniu głosy za i przeciw utw-orzeniu takich 
szkół; ostatecznie zaś po odrzuceniu wniosku o poruczenie spra­
wy téj osobnej komisyi, zapadła uchwała, aby rzecz zostawić 
nadal w zawieszeniu; co do drugiego zaś oświadczyło się ze­
branie w zasadzie ; rzeciw temu, aby komisyi wybranej przez 
reprezentantów miejskich przysługiwało prawo siładania urzę­
du, co do obecnego zaś przypadku zgodziło się na krok komi­
syi, ponieważ zadanie swoje spełniła, l’o udzieleniu następnie 
deszarży rachunków kasy depozytaluéj za r. 1875, po wybraniu na 
zastępcę przełożonego XIl okręgu ubogich p. J. Ascha i człon­
ków do trzech komisyi: szacunkowej do podatku klasowego, 
reklamaoyjnéj dla tegoż podatku i szacunkowej dla osób pra­
wnych i forenzów, wszystkich na r. 1878/9, wywiązała się zno­
wu dłuż-za dyskusya nad wnioskiem o rozszerzenie miejskiego 
szpitala, w końcu której zgodzono się na to, aby projektowane 
w tym celu budowy wzniesione zostaiy przy i obok obecnego 
szpitala w miejscu kościółka i domu, w którym się dziś lom­
bard miejski znajduje, które mają być w tym celu "rozebrane. 
Udzielono potém jeszcze deszarżę rachunków kasyNlo umorze­
nia długów miejskich za r. 1875 i 187G/7 a następnie obrado­
wano jeszcze nad utworzeniem nowej posady płatnego radzcy 
miejskiego-i obsadzeniem jéj pedagogiem do wyższego stanu 
nauczycielskiego uzdolnionym z pensyą roczną 5400 m. I nad 
tą,sprawą wszczęła się znowu dłuższa dyskusya a głównie ob­
jawiono.tu opinie: jedna żądała, aby natychmiast uchwalić u- 
tworzenie takiej posady, druga, aby przekazać sprawę jeszcze 
komisyi do bliższego rozpatrzenia się. O,tatnia utrzymała sie 
poezém wybrano komisyą ad hoc z 10 członków- złożoną. Na 
ostatku odczytał przewodniczący wniosek kilku członków re- 
prezentacyi, domagający się, aby magistrat postarał sie o za­
prowadzenie wentylacyi w sali posiedzeń, gdyż w skutek pale­
nia się kilkudziesięciu lamp gazowych powietrze w niej staje się 
prawie duszącćm, i zgodzono się jeszcze na osiedlenie się szewca 
Lippmanna Arkusza i krawca Jana B enieckiego. Na posiedze­
niu obecnych było 29 reprezentantów; z członków magistratu 
byli obecni nadburmistrz p. Kobleis i radzcy miejscy pp..Chle­
bowski, S. i L Jaffé, dr. Loppe i Rump.

— * Od p. Wojciecha Łubieńskiego odbieramy pismo 
następujące:

„Szanowny Redaktorze! Kuryer Poznański o- 
głosil w nrze 250 list p Modesta Jlaryańskiego, mnie sie do­
tyczący, a pomimo dwukrotnego z mej strony wezwania ni u- 
mieścił mojej nań odpowiedzi. Zanini zmuszę do tego na dro­
dze sądowej redakcyą Kur. Pozn, racz Ty, szanowny Redak­
torze, udziel ć publicznie zaczepionemu gościnności w łamach 
piżma swego na słów tych kilka:

Występując w imieniu wielu akademickich kolegów — o- 
świadczyłem publiczne w nrze 159 Dziennika Poznań­
skiego, że wystąpienie p. Jlodesta Marymiskiego w obec a- 
dresu przez akademików tutejszych do pana Venturi wysiać się 
mającego nie zgadza się z naszém pojęciem o honorze i uczci­
wości.

Wezwany przez p. Jlodesta Jlaryańskiego prz.d sąd bo 
norowy obywatelski, wezwanie przyjąłem i oddałem pod wyrok 
sądu tego punkt:

„Czy honorowém i uczciwém nazwać było można wystą­
pienie p. Jlodesta Jlaryańskiego, który przedstawił w piśmie 
publiczném jako fakt coś takiego, co jako w szkic ujęty po-

WIAD0M0ŚC1 LITERACKIE.
Postępu rolniczego wyszedł z druku numer 21 i za­

wiera.- Uwagi przy zachowaniu kartofli na zimę w kopcach i 
mogiłach. Jak rolę przygotować do ptodozmianów, które na 
zasadzie doświadczeń najlepszą ilość produkcyi zbożowej nam 
przyniosą? — Ptaki szkodliwe i pożyteczne. — Ustawa o po­
datku od wyrobu wódki w radzie państwa. — (Galioya.) Ko- 
respoiidencye Postępu rolniczego. Pierwsze Kółko wło­
ściańskie na Szląsku. — Sprzęt warzywa. — Stan ozimin. _
Większa prasa konna do torfu z przyrządem do szybszego o- 
brotu (drzeworyt). — Zebranie delegatów towarzystw rolniczych
z Prus Zachodnich. — Towarzystwo rolnicze w Lubawie. _
W sprawie podatku od fabrykacyi spirytusu. — Wiadomości 
handlowe. Ceny targowe w Wrocławiu i Raciborzu. — Kurs 
pieniężny. — Ogłoszenia.

— Kuchu literackiego wyszedł z druku Nr. 45 i zawie­
ra: Bojaźliwość w życiu publiczneni. — Pierwsza miłość po­
wieść przez F. Jeske-Cboińskiego. C. d. — Co to ojczyzna? 
wiersz Aleksandra z Siecina Krasickiego. — Do Jana Jfatejki 
wiersz Aleksandra Kraushara. — Z historyi posłów polskich 
w sejmie pruskiém i parlamencie niemieckim, przez Wojcie­
cha Jar....skiego. (C. d.) — Zbrodnia w Jlaltawern, powieść
przez Karola Buet’a, przełożyła Aniela Grzywińska. (C d.) — 
Przegląd literacki: — K. Estreicher. Bibliografia NIN, wieku 
przez. S. AV. — Kilka słów w odpowiedzi p. K. Jarochowskie- 
mu, przez dr. W. Zakrzewskiego. — Wystawa lwowska VIII* 
Wystawa obrazów i rzeźby, (C. d.) — Miscellanea: Z kroniki
lwowskiej. Stóletna rocznica urodzin J. N. Kamińskiego. _
Sprawozdanie Towarzystwa pomocy naukowej w Cie-zyme. _
Nekrologia. — Drobne wiadomości literackie, naukowe i arty­
styczne. — Sprostowanie.

Kuchu literackiego wyszedł z druku Nr. 46 i zawie­
ra: Podstępna rada. — Pierwsza miłość, powieść przez F. Je- 
ske-Cboińskiego (O. d.) — Kopalnia, wiersz Ernesta Buławy. 
■ Stary sierżant. (Z Berangera), wiersz JI. Rodocia. — Z hi­
storii posłów polskich w sejmie pruskim i parlamencie nie­
mieckim, przez Wojciecha J r.....skiego. (C. d.) — Ludwik Set- 
tembrini. Zbrodnia w Jlaltawern, powieść przez Karola Bu- 
et a, przełożyła Aniela Grzywińska (C. d.) — Korespondencye: 
Z Paryża, przez feodora Bończę. — Wystawa lwowska JN* 
Wystawa obrazów i rzeźby. (C. d.) — Miscellanea: Z kroniki 
lwowskiej. Jlowa pana Jana Dobrzańskiego przy pomniku J. 
N. Kamińskiego. — Drobne wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. Korespondencya od redakcyi.

Tygodnika ¡ilustrowanego wyszedł z druku Nr. 98 i 
zawiera: i.r. yjacielc (drzc-oryt). — Nekrologia półroczna. — 
Kotuiowieże, powieść Teodorą Tomasza Jeża (dalszy ciąg). — 
Slówljo o »widnie i rodzinie Świdzińskich (z drzeworytem). — 
Kronika paryzka. — Jlost kolei źelażnej nadwiślańskiej (drze­
woryt) — Hucuły w drodze na jarmark do Kossowa (drze­
woryt). — Kronika tygod iowa. — Przegląd polityczny. — 
Z wysp oceanu południowego (z drzeworytem). — Z widowni 
wojny (2 drzeworyty, — Wpyłw historyczny Francyi na Niem­
cy (dalszy ciąg). — Prawidłowość w przypadku (dalszy ciąg). — 
Rebus. — Dyament braminów, powieść (dalszy ciąg).

flsifttiiie telegramy.
(Z biura Woifla.)

Carogród. 14 listopada. Nowo mia­
nowani dowódzcy w Orkanie donoszą., że po­
niedziałkowy atak Rosyan na Irchol i Lublie 
pod 1 lewną został odpartym. — Dzisiaj wie­
czorem odbędzie się narada gabinetu pod prze 
wodnietwem sułtana. — Christicz zapytany przez 
m nistra spraw zagranicznych o zamiar Serbii 
przystąpienia do akcyi wojennej, oświadczył, iż 
nie otrzymał od rządu serbskiego żadnej w tej 
mierze wiadomości.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 listopada.

LUZ1ŃSK1EGO GRAND HÜTET DE FRANCE. Treskow z 
Biedruska. Owitz z Berlina. Toboli z Piły. Żóitozski z 
Złączkowa,

fowar

u
roku. piękny. średni. pośledni.

mark. fen. mark. fén. mark. fon.
50 kilo 10 60 9 60 8 80

7 10 6 80 c 50
8 20 7 70 5P
7 70 7 6 50

— — — _ _ —
— — . — — — —
— — — — —
— — -“’W — —; —
— — — . — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — _

1 30 1 .10
— — — — __

5 25 5 15 5
— — — — —
— — — — i
— — — — __ —

Żyta ...
Jęczmienia starego - 
Owsa starego . - 

„ nowego . - 
Grochu do gotow. - 

n na paszę - 
Rzepiku zimowego- 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku lutowego - 
Rzepiu lutowego 
Tatarki
Kartofli 
Łubin > '

„ niebiesk. - 
Koniczyny czerw. - 

„ białej 
Grochu białego

Giełda bydgoska, 14 listopada.
Pszenica: 168-215 m, najpiękniejsza yyżej notowań. 
Zyto: 129-137 m, 7 J
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów

droższy.
Groch piękny do gotowania 150, na paszę 144 m.
Owies 121-144 ra.
Wszystkojjper 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 47.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 10 listopada 1877.

85 funt, pszenicy
80
70
50
90

100
100
100

1

żyta
jęczmienia 
owsa . . 
grochu . 
kartofli . 
siana . .
słomy 
masła

1 mendel i jaj

8 marek 
5

Î ”
2 ”

»
w

40
50
30

30

25
90

fen. do 3 marek 60 ien.
5
5
3

2l
2
1
1

75
50
60
50
50
60
50
20
80

Siursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 15 listopada.) 

SZCZECIN, 15 listopada 1877.
Pszenica bez zmiany

na listopad.................. '212 —
na kwiecień-maj .... 207 50

Zyto bez zmiany 
na listopad grudzień 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, słabo
na listopad.................
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . . ,

'136 — 
>140 —

Okowita trzyma się
w miejscu...............
na listopad..................
na listopad-grudzień. . 
na kwiecień maj . . .

Owies
na listopad..................
na kwiecień-maj .... 

Olej skalny

49 90 
49 40 
49 — 
51 40

145 -

71
71 —! w miejscu . . 
71 50_ na listopad . 

BERLIN, 15 listopada 1877.
i I Owies

na listopad
Pszenica słabo

na. listopad...............
na kwiecień-maj . .

Żyto stałej 
w miejscu ....;. 
na listopad-grudzień 
na grudzień styczeń, 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, stałej
w miejscu.................
na listopad..............
na kwiecień-maj . . .

Okowita stale
w miejscu ................
na listopad............ .. ,
na listopad-grudzień" 
na kwiecień-maj . .

50

210
208

139
139
142

73
71

50
49
49
52

Gal. kol. Kar. Ludwika 
J’ruskie oblig. państw, 
Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy . . 
Austr losy z r. 1860
Włoska renta............
Amerykany ............
Pożyczka turecka . .
7x/2 prc. Rumuny . . 
Polskie listy likwidac 
Rosyjskie banknoty 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy.....................

Uapoa. stałe.

13 40

. '141 50
Bot. 114 
101 —
93 25
94 25 
94 80

103 10
70 25 
99 60 
10 25 
15 25 
53 80 

203 60 
56 30 

349 50 
435 — 
130 —

Giełda wrocławaka, 14 listopada.
n • ™olrl1CZy,na c.,zerwona bez zmiany; poślednia 30-35, śre­
dnia 38 42, piękna 45 48, wysoko-piękna 50-52.

. Koniczy na biała nominalnie, poślednia 34-40, średnia 
44-jO, piękna 54-69, wysoko-piękna 64-70 m. 
i- i Zyto: per 1000 kilo spokojniej; na listopad 136 pł. i ż., 
listopad-grudzień 133 ofiarow., grudzień-styczeń —, kwiecień- 
maj 136 m. żąd., maj-czerwiec —.

Pszenioa per 1000 kilo 201.— marek żądano, — 
marek ofiar., listopad-grudzień 200 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 124.— mar. ofiarow.; na listopad- 
grudzień 123.50 ż. i ofiar., kwiecień-maj 129.50-129 m. pł.

Olej-rzepiowy per 100 kilo spok,; w miejscu 74.50 m. ź, 
na listopad 73.50 ofiar. 74 żąd., listopad-grudzień 73, grudzień- 
styczeń 72.50, kwiecień-maj 71,50 marek żądano.

Per 2 Pocz-stale, w końcu spok.; na listo­
pad aO 49.80 p. i ż , listop,-grudzień 49.80, grudzień-styczeń 48ź« 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 50.50 m. ofiar,



. Łubin bez zmiany; 
10.40-10.80 m.

żółty 9.50-9.90-11.—, niebieski 9.80- 

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki Średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa nizsza wyższa niższa
S). “*>■ i

Pszenica biała nowa . 21 — 20 80 21 80 21)30 20 30 19
, żółta nowa . 20 10 19 90 20 80 20 60 19 60 18 '80

Zyto nowe .... 15 20 14 20 13 40 13 — 12 70 12 110
Jęczmień nowy . . 16 60 1590 15 40 14 90 14 60 13 80
Owies nowy . . . 13 80 13140 13 20 12 60 12 20 11 80
Groch . . . 17 16|60 16 10 15 10 14 70 14 1—

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
A A A

Rzep.............................. 31 75 29 25 26 —
Rzepik zimowy . . . 30 50 28 — 24 —
Rzepik latowy .... 30 50 26 50 23 —
Lnica............................. 26 — 23 — 20 —
Siemię lniane . . . 26 — 24 — 21 —

Berlin, 14 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco bez ożywienia. Termina niżej. Wypowiedz. 

46,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 211.5 marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek. — Loco .200-235 mr.
wedle gatunku, żółta szlązka i march. i ukermarch.--------- m.
z kolei płacono, wyb. biała poi. — mar. z kolei pł„ żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc 212-211 płacono, listopad-grudzień 
210 5 płacono, kwiecień-maj 1878 208-207.5 płac., maj-czerwiec 
— płac.

Żyt</loco słabo się trzyma. Terminabardzocicho.Wypow.. rzy’
5,000 ctr. Cena wypow. 137.5 mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 136-156 m. wedle gatunku; stare rosyjskie 136-138 
m. ze statku p., nowe rosyjskie 137-139 z kolei p., nowe krajowe 
146-155 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowy—, polskie — 
z kolei płac., stęcbłe nowe ros. —.— z kolei płać., na ten mie­
siąc i na listopad-grudzień 137.5-138 płacono, grudzień-sty- 
czeń 1878 138.5 płacono, kwiecień-maj 142 płacono, maj-czer­
wiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-198 marek 
wedle gatunku.

f
Dnia 14 listopada zakończył 

I życie nasz syn ukochany

Stefąn Łazarewicz.]
Stroskani rodzice.

Chełmno. (5772)

Bekanntmachung.
Am 6. September d. J. ist an der Bern­

hardiner Wiese hierselbst von einem Schutz­
mann ein ansche'nend dem Arbeiterstande 
gehöriger Mann im Alter von circa 40 Jahr, 
1,76 Meter gross, mit schwarzblondem Haar, 
biondem Schnurrbart und blauen Augen er­
heblich krank angetroffen und in das städti­
sche Lazareth geführt worden, woselbst er 
am 7. September d. J. an Gehirnschlag ver­
storben ist, ohne dass seine Personalien ha­
ben festgestellt werden können. (5777)

Alle diejenigen, welche über die Persönlich­
keit des Verschiedenen Auskunft zu erthei- 
len vermögen, werden aufgefordert zu den 
Akten U 2468/77. Anzeige zu machen.

Posen, den 12. November 1877.
Der Staats-Anwalt.

Bekanntmachung.

Owies loco słabo, na termina znowu taniej sprzedawano. 
Wyp. 3000 ctr. Cena wypow. 133 m. per 1000 kilo. — Cena 
przecięcowa—.— mr. Loco 110-166 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach.prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono, 
na tenj miesiąc i na listopad-grudzień 132-131 marek płacono, 
kwiecień-maj 1878 141-140 pł.

Kukusudza loco słabiej. — Wypowiedziano----- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco stara 146-151 m. wedle gat.; nowa węg. 133-138 m. z kolei, 
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 155-165 m. wedle gatunku.

Mąka rżana trzyma się. Wypowiedz. — cent. — Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i i per 100 kilo brutto z miechem, na ten miesiąc i na li­
stopad-grudzień 20.05—.— płacono, grudzień-styczeń 1878 
20 05-20.10 pł., styczeń-luty 20.10 płac., luty-marzec 20.15 pła­
cono, marzec-kwiecień----- , kwiecień-maj 20.25— — płacono,
maj-czerwiec — płc.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy bez handlu. Wypowiedziano z beczką
— ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
—.— m., bez beczki — marek, cena przecięciowa .— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 74.5 marek, bez beczki 73. marek, 
na ten miesiąc 72.8 płacono, listopad-grudzień 72.6 płacono,
grudzień-styczeń------ pł., styczeń-luty — pł., luty-marzec —,
kwiecień-maj 71.7 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscn
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny cicho. Termina —. Rafinowany (Standard 
wbite) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 1600 ctr. Cena wyp 26.8 mar. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. —- m. Loco 29 marek, na ten miesiąc i na listo­
pad-grudzień 26.9-26.8 pł., grudzień-styczeń 27.3 mar., styczeń- 
luty 27.5 płac.

Okowita loco nieco słabiej. Termina —. Wypowiedziano 
30,000 litrów. Cena wypow. 49.7 m., cena przecięciowa — marek 
per 100 litr, a 100 prc. = 10,001% z b. Loco z beczką —. płc., 
na ten miesiąc 49.9-49.G-49.8 pł., na listopad-grudzień i gru­
dzień styczeń 1878 49.6-49 3-49.5 płac., styczeń-luty — pł., luty- 
marzec— p., kwiecień-maj 51.8-52 p., maj-czerw iec 52.2-52.4-52.3 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 50.2— pł, w pożyczanych beczkach — ze spichrza 
—. płac.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Dębiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się: (2683)

Kupiec i przemysłowiec
jakim warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisał 

Dr. Rakowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu.

rxxxxxxxxxxx^
Walne zebranie

Tow nauk, pomocy
Imienia ś. p.

Marcinkowskiego]"Karola
(5770) dla
młodzieży W. Ks. Poznańskiego 
odbędzie się dnia 23 listopada 
w Nakle w lokalu pana Binia- 
kowskiego, o godzinie lszej z 
połudDia, na które zaprasza

ZARZĄD
ÔCXXXXXX

Mąka pszenna nr. 00 31.50-29.50, nr. 0 29.50-28.50, nr. 
0 i 1 28.00-27 00.

Mąka rżana nr. 0 2300-21.00, nr. 0 i 1 20.25-19.00 
□er 100 kilogr. brutto z miechem.

(Na desfcmo.)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie Lez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawiej zdrowia i takowa okazuje się skutecznąj: 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, cddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 

Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer.się ’

radzcy medycznago Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, probosztí¿ Saiute Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszćm zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej chomł 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wycłi 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojsko» 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zam»/' 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. »'*

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publiczne~ 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony?, z rozp
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnoSó ■
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928, ~Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaluJ 
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy" tak pożywną jak mięs«i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potra,
Cena Revalescière za % funta 1 Mr. 80 fen.* 1 f5' 

3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen. W
Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 t 

liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.
Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fuut

•d;

5 Mr. 70 fen.
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—23 

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w calyj, 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawiczu, 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Czerno, 
na apteka, Krug i Fabriciusa.

W dalszym ciągu na „Złote lliyślh 
z dzieł J. I. Kraszewskiego wraz z biografia 
przez Stanisława Wegnera (egzempl. nie. 
oprawny 2 marki w ozdobnej oprawie 3 mr. fig 0 
fen.) złożyli przedpłatę:

15. Towarzystwo przemysłowe w Wągrowcu
16. Józef Smitkowski z Sikorzyna
17. Pelagia Stefańska z Brzezia
18. Emilia Stefańska „
19. Józef Stefański „
20. Łubieński ? ? ?...................
21. Stanisław Kasj rowicz z Poznania

egzemplarz.............................

W osohnśj odbitce z Dziennika Po­
znańskiego wyszło dziełko p. t.:

Nad Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez *** 
i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką 60 fen. w IDksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach.

Skorzysta
każda pani domu, która przy dyspozycyach 
obiadu zastosuje się do przepisów zawartych 
w książce (4700)

Kucharz wielkopolski
600 praktycznych przepisów kucharskich z 
własnego doświadczenia t. j. pizepisy sma­
cznych i tanich potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, ciast. Lody, kremy, galarety, 
desery, wędliny etc. etc.

Zebrał iHarjaii.
240 str. Cena 2 mrk. 50 fen. oprawne 2 M. 75 f. 
Książka ta znajduje się w wszystkhh księ­
garniach , skład gtówny w księgarni panów.

M. Zeitgeber i Spółka.

Prawdziwe

JJ1

i opraw.

2 mr. — fen 
2 „ - „

Ib. : 
¡roe 
rad? 
pon 
;o i

N. Kamieński i Spł. w Poznaniu (Bazar).
50

pocz
dnie
[e V
rym

* roli 
tek

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
POLVIS PŁOTAMI BIMS

Szant.wnój publiczności zwracam uwagę „J r 
mój obficie zaopatrzony skład w Wiedeń 3 '
«kie i praskie buty, jako też , z w 
prawdziwe rosyjskie juchty; takiej 

I' parasole mój własnej fabryki.

*
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(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)
usuwa będące nawet w najwyższych już stadyach

piersiowe 
i pin co we choroby.

O frankowane przesłanie zupełnćj historyi choroby u; ra 
się. (4535)

c. F. W. Reige’go

fi
Wzywam

Gin
A. Apollu^ ?

Nowa ulica 11. jwa

Z powodu okoliczności jest od Nowego Ho- 
ku tanio ilo wydzierżawię.iia n sa

sza

NB.

kolej
poznańsko - kluczborska.

In dem Depositorio des unterzeichneten 
Gerichts befinden sich folgende, seit mehr 
als 56 Jahre niedergelegte Testamente:

a. das des Handelsmannes Abraham Elias 
Duerenfurth d. d. Lissa 2. Juni 1820.

b. das des Israel Jacob Kann dd. Lissa 
3. August 1817.

c. das des Bürgers Tuchmachers und Po­
lizeidieners Martin David Knoll dd. 
Lissa 7 October 1819.

d. das des Wirthschaftsbeamten Carl Roe-
aler zu Neugut dd. Nmgut 13. Januar 
1818. (5773)

e. das des Tischlermeisters und Stadtdie 
ners Samuel Schneider aus Zaborowo 
dd. Zaborowo 10. September 1818. 
das der verwittweten v. Żółtowska geh.

v. Prusinska aus Goniembice dd. 
Lissa 23. September 1818. 
das wechselseitige Testament der Woj­
ciech und Apolonia geh. v. Kęszyska 
v. Bojanowski’schen Eheleute aus Przy- 
bin dd. Fraustadt 11 Juli 818.

Die Interessenten, welche ein Recht auf 
die Pubikation anzutragen, nachweisenj kön- 
nnen, werden aufgefordert selbige bis zum 
20. Mai 1878. nachzusuchen.

Lissa, den 10. November 1877.

Königl. Kreis-Gericht
ILAbtheilung.

f.

g-

Szanowni prenumeratorowie

Ruchu Literackiego
zkładać mogą przedpłatę wj Admini­
stracji Dzień. Pozn. i odbierać tam 
saległe numera.

BEB.LIN, 14 listopada.

Z dniem 1 stycznia 1878 zniesione zostaną 
przepisy, objęte naszą taryfą lokalną z dnia 
10 grudnia 1875 resp. należącemi do niej do 
datkami CO do przewożenia trupów i zwierząt 
żywych. Takowe od wzmiankowanego ter 
minu zastąpione zostaną nową taryfą lokalną 
dląjrzewożenia trupów i zwierząt żywych, 4;

Egzemplarze drukowane są w kasach na­
szych stacyjnych po cenie 0,50 Mr. do na­
bycia. (5768)

Dyrekcya.

(5623)

cygara hawaństuc,
tytunie tureckie i rosyjskie, także pa­
pierosy Wellera i Sulima poleca skład

Fon to »’¡cza
Bazar, Poznań.

Wybór pięknie śpiewających 
kanarków jest po (przystępnych 
cenach tylko na krótki czas do 
sprzedania w oberży Pod mia­
stem Lipskiem św. Marcin 63,

Kanarki«

ANTYKWARNIA
I piętro, pokój 3. (5776)

W. Holland z St. Andreasberg’

składająca się wyłącznie z dzieł polskich i ® dnoszącycli się do 
rzeczy polskich, znajduje się obecnie przy Podgórnej ulicy Mr. 15.

Antyk warnia
nabywa i zamienia dzieła w jśj zakres wchodzące, rozsyła na żądanie swe: 
katalogi franko i bezpłatnie tudzież podejmuje się dostarczenia poszukiwa-* 
nych książek, dokumentów, rycin, map, monet i medali polskich, jako też

sprzedaży powierzonych jćj do pozbycia dzieł itd.
Antykwarnia otwartą jest dla szerszćj Publiczności począwszy od go-

dziny 4 po południu. 

Bank włościański
w Poznaniu, św. Marcin Xr. IS.

przyjmuje depozyta i oszczędności od 1 Marki 
począwszy

każdego czasu płatne.................................................................................................... po
za wypowiedzeniem trzymiesięcznćm.......................................................................... po
za wypowiedzeniem półrocznym..............................................  po

Kasa otwarta
od 9—1 przed południem i od 3—6 po południu.

pet.
pet.
pet.

(5771)
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fabryka chemicznych preparatu>v i poliklinika 
dla chorujących na piersi i płuca. 

Berlin 80., 9IuSkauerstr. 2S.
Ilonoraryum za dwutygodniową kuracyą wynosi pracnum. 
10 Marek = 5 flor. wal. austr. = 12 franków. — Pulvis 
plantarii orientalis dodaja się bez, lutnie
w potrzebnych ilościach.

Dla niezamożnych — przy urzędownie stwierdzonym 
świadectwie ubóstwa — i kt.ra.cya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionych wyłożone!'.! —

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Rc-ge’go w Ber­
linie otrzymałem dla zdania naukowój opinii i do chemicznego roz­
bioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby proszku z ozna­
czeniem „Pulvis plantarii orientalis I i II“, które w mcm analityczno- 
chcmicznem laboratoryum poddałem osobiście jakościowej i ilościowej 
analizie, przez którą jedynie wartość podobnego preparatu stwierdzo­
ną być może. Do przesyłki tej dołączony był t pis postępowania, 
jakiego użyć należy przy użyciu proszków. Praktyczne próby, któ­
re wedle opisu robiłem, dały mi dostateczny dowód, że podane po­
stępowanie polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych za­
sadach i doświadczeniach i że pojedyńcze, przytem uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdego laika wykonane być 
mogą. —

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twierdzenia, że 
przy prawidłowem użyciu otrzymany na ten sposób preparat zdolen jest 
w wysokim stopniu błonki śluzowe wzmocnić i pobudzić i przy cier­
pieniach piersi i płuc usunąć lub sprawić ulgę w tycli cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten jako 
wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
(L. S.] Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERNER

przysięgły chemik.

Panu C. F. W. ltcige’mu w Berlinie.
WPana zawiadamiam uniżenie, że po użyciu przesłanego mi 

kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zakorzeniona 
choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się obecnie w najlep­
szym znowu stanie i składam Panu za to niniejszem najczulsze 
moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, że gotów jestem chę­
tnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moją wdzięczność 
i publicznie także. Przezorny dozór Pański nad kuracyą i Uzyska­
ne, zadziwiające skutki zasługują na to, aby się we wszystkich roz­
głosiły krajach itd.

Schwedt n. O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“, po­
łączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia uleczył mnie 
szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej Czego nie do- 
kazaly żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, ani też środki domo­
we, udało się -za pomocą pańskiego preparatu chemicznego. Oby 
wszyscy na piersi chorujący poddali się z zaufaniem pańskiej kura- 
cyil Uczuliby się — jak ja — do wiecznej wdzięczn -ści obowiązani.

Gotha. Z wdzięcznem poważaniem
Ed. Köhler.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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piękne pomieszkanie^
na 3 p., 5 pokoi, kuchnia, pokoik dla slużbjfak 
łazienki, Spiżarnia, klozet, wodociąg, sklep itd «na 

bliższe wind, w banku budowlo wym 
s marcka ul. Nr. 1. 15774

rzej 
c

sm;
Dwa frontowe pokoje^
elegancko umebl. do wynajęcia. Wof

Mr. 8¡» II p. (5 7 75dna ulicaJt
Ma He Jeziory podrszeł 

(5 7 55 szyi 
n a 
e d

Dominium
Zaniemyślem

karpiowego
ma na sprzedaż: 50

.ad<
narybfetfcze

kóp trzyletniej?Prav 
I pc 7; M. 50 fe rze!j
- 50 kóp jednorocznego po 3 M. 75 fn^du

I)wic młode ilSTlIsTS
Polki, życzą sobie ulokować się. w większy ¡jł j 
domu celem wyuczenia się gospodarstwa k j 
bieccgo i kucharstwa; za minkę ofiarują w , , 
nagrodzenie. BI. wiad. udzieli biuro Fon 
łowicza w Poznaniu, Bazar. (5571 St C

! ~ tjiczAiirsl;
z dobrem wykształceniem szkólnii^ac 
poszukuje (5779) }at

handel drogeryi» * Bj. iEckai

B. Heiibronn’a
teatr w ogrodzie Indowj

W piątek dnia 16 listopada 1877 j

Gewonnene llcrzci
| sztuka ludowa ze śpiewami. 
(5781) WypckeyaJ

Teatr polski w ogrodzie Potocki
W POZNANIU.

W czwartek d. 15 listopada 1877

DALILA
dramat w 6 odsłonach.JPocasiątelŁ o sodsslnlo

w

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 41/. 104. p.

dito 4 95. p.
Obligi długu państwa 3Vs 93.25 p.
Prem, poż. państ. z 1855 3Vs 134.20 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3’/. 83.75 p.
dito 4 94.30 p.
dito 4'/s 10Ï. p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.25 p.
dito szlązkie 3'/s —• P-
dito lit. A. i C. stare 4 96. ż.
dito lit. A. i C. nowe 4 95. ż.
dito lit. A. i O. i'lt 101.30 ż.

List. z. zachodn.-pruskie 3Vs 83.10 ż.
dito 4 94.20 p.
dito 4V. 100.90 p.
dito II serya 5 102.50 p.
dito dito 4V. — P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 4’/. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 94.80 ż.
dito pruskie 4 94.80 p.
dito szląskie 4 95,90 p.

Akcye bankowe.

Prowinc. stowarzyszenie 
dyskontowe

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin.

4
4
4
5
4
5 
4
W.

100.50 p. 
109.75 p. 
106.90 p. 
50. p.

Kurs papierów na giełdach herlińshićj i poznańskićj
iWarsz. listy zast.miejskie o

74. p.
344.50-443-448.50

99 90 ż.
157.50 p.

76.75 p. 
82.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 47.50 P-
Stowarzyszenie immol. 4 73. P-
Dortmund Union 5 7.10 P>
Huty Hoerder 5 29. P*
dito Laura 5 75.60 P-
dito Lauchhammer 5 18. P-
dito Marienhiitte 5 62. p*
dito Massener 4 _e P«
dito Redenhiitte 5 4.50 P«

Berlin. Passage 6 19. ż.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Wrocław, bank dyskont, 
dito wekslowy

65.90 p. 
72. ż.

Berlińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

9.50
109.50

.Brzesko-grajewska 5 23.80 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 101. p.
Kolej Rudolfa 4 48.30 p.
Marchijsko-poznańska 4 13.30 p.
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3% 125.50 p.

dito lit. B. 3’/« 118. p.
Austr.-franc. kolej pań. 5 429-427-434.50
Austr. półn.-zachodnia 5 181. p.
dito poł. pań. (Lomb.) 5 130.-131.

W schodnio-pruska kol.
południowa 4 31.20 p.

Kol. po pr. brzegu Odry 5 95. p.
Rumuńska kolej 5 15.20 p.
Rosyjska kolej państw. 5 109.75 p.
Starogardzko-poznań. 100.80 p.
Warszawsko - wiedeńska 5 152.10 p.
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5 69.40 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4V» 56.30 p.
dito papier. 53.60 p.
dito losy z r. 1854 4 95.75 ż.
dito losy kredytowe fr. 292.80 p.
dito losy z r. 1860 5 103.40 p.
dito losy z 1864 fr. 251 50 ż.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 134.25 p.
dito 1866 5 131.50 p.

Rosyjs. pols. obi. skarb. 4 75 50 p.
Pols. listy zast. III em. 4 — P-

dito nowe 5 60.75 p.
Pols. listy likwidacyjn. 4 50.80 p.

lAmeryk. 6% poż. 1881 6 
|Ameryk. dto poż. 1885 6

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5’/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

— ż.
104.20 p-
99.60 p
—. p-

102.40 p-
p.

79. p-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank.) 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt,
1 16.23

16.67
4 19 

170.10 
203.65

81.50
5
6

POZNAŃ, 15 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3‘A
4 94.20

94.80

101.
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Obligacye miejsKie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3’/s
4

84Á0
95.50

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meinijigski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie Stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

65.
52.
74.

348'
100.
83.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
4*/»
4’/.
3V,
3V«

95.50
104.50
135.'
93.10

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. 4 
Marehijsko-pozn. akc. z.¡4

9.50
75.
13.

Górno-szl. lit, A. i U. ak. z. 3l/a 
dito lit. B. akc. z. !3’/a

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4 
Kolej po pr. brz. Odry!

akcye żakł. ¡5
Starogardzko-pozn. ak. z. 4'/a 
Brześć-graj. akc z. 5 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 
Kolej Rudolfa ako. z. |5 
Austr.-fr.kol. państ. ak. z. 5 
dito półn.-zach. akc. z 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł
Rumuńska kol. akc z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z 
Warszawsko-bydg. ak. z 
Warszawsko-wied. ak. z.

12o.
116.

100.

102.

f35.

130.
14.50

150.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4V.

Austr. renta srebrna 4'/6
Polskie listy likw. 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Kos.-amer. poż. z 1870 r. 5

dito dito 1871 r. 5
Rosyjskie noty bankowe —

99.60

70.50

170- .53-50 
56. ‘ 
53.80 
71.50

203.50
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